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J A R O S Ł A W  Y R C H L I C K I
i jego tragedy a

Napisał

Zeno n  Prze smycki .

(Dalszy ciąg.)

W  połowie aktu następuje zmiana. Akcya 
przenosi się na Tetin. Z  rozmowy między P a ­
włem i Ludm iłą, okazuje się nie tylko niewinność 
tej ostatniej, lecz i wysoka jej dyplomacya wzglę­
dem silniejszych uiemców:

Poselstwo miało na celu, aby zgodnem słowem, 
mądrem 'pośrednictwem, zastrzeżeniami pokoju — 
rabusia ugłaskać. L udm iła idzie modlić się do 
kościoła, Paweł odchodzi do twierdzy. W chodzi 
Drahomira, po krótkiem wahaniu, decyduje się 
ostatecznie i zabija Ludmiłę wychodzącą ze świą­
tyni. Potem biegnie do dzieci, lecz spotyka się 
z Pawłem, który jej zwiastuje straszną dla niej 
nowinę, że obaj synowie jej udali się razem z po­
selstwem do cesarza Henryka. Drahom ira przy­
pomina sobie z rozpaczą rozkaz dany Wietruszowi:

Studnia w K azinie przecież dość głęboka — 
Och — wielkie bogi, zapewne już spełnił 
Mój rozkaz W ietrusz, aż nazbyt ochotny.
Muszę tam biegnąć — natychmiast na Kazin, 
Lub oszaleję — mózg czaszkę rozsadzi.

Paweł chce ją  zatrzymać w niewoli, jako za- 
bójczynię, lecz eskorta je j, siekierami wysadza 
bramę. D rahom ira wybiega.

A kt piąty odbywa się w Kazinie. Zaciekły fa­

natyk-poganin W ietrusz wyraża szatańską swą 
radość, że może zemścić się za zniewagi wyrządzo­
ne jego bogom:

Jam  dobrze wiedział, że Bolko i W acław 
Należą obaj do tego poselstwa,
Ale m ilc z a łe m ! ............................................

O cieszcie się bogi,
Śmierć Bolesława i W acława pierwszą 
Je s t krwi ofiarą, którą wam przynoszę!
Z a wszystkie starcia, obelgi, zniewagi,
Zwalone bóstwa, poświęcone gaje 
Wycięte ręką zbyt gorliwych clirześcian, 
Szyderstwo Paw ła, śmiech drwiący Ludmiły, 
Dzisiaj poganin mści się!

W chodzą więźniowie. Tu zaciekłość W ietru- 
sza okazuje się w całej pełni; niedość mu już ich 
śmierci, pragnie jeszcze upoić się ich strachem, 
zamęczyć ich przed śmiercią. Rozwija przed n i­
mi odrażający obraz studni, w którą m ają być 
wrzuceni, lubuje się tern ohydnem opowiadaniem. 
Dość przytoczyć ̂ koniec:

Na samym dole — tam to towarzystwo — 
Szkielety, które od wieków tam  drzemią,
Ścisną was w swojem gnijącem objęciu 
I  zduszą was w tym grobowym uścisku!
No, dalej naprzód! niech wyrok się spełni!

N a jego nieszczęście — ta  zbytnia zaciekłość 
popsuła mu całą sprawę; gdy pachołkowie chwy­
ta ją  więźniów, w bramie ukazuje się Drahom ira. 
Następuje cudowna scena czułości macierzyńskiej, 
przerwana raptownie odgłosem hymnu żałobnego: 
„ Panie zmiłuj się nad nam i.” Za sceną daje się

słyszeć głos Pawła. Drahomirę uderza straszne 
przeczucie:

Znam ten głos! Znam  go! O wielcy bogowie!
To Paweł! Dzieci, dzieci, nie słuchajcie, 
Zasłońcie uszy! Bogowie na niebie,
Spuśćcie swe gromy! Wichry, rozpocznijcie 
Swoje żałosne, posępne kwilenia,
Zagłuszcie jego złowieszcze krakanie,
On, wiedzcie dzieci — chce wam matkę zabrać!

Wchodzi Paweł. Z a nim ludzie niosą na ma­
rach ciało Ludmiły. Bolesław i W acław, na sło­
wa Pawła, że Drahomira zabiła Ludmiłę, biegną 
od niej do trupa babki i nie chcą wracać pomimo 
jej zaklęć.

Paweł rozwiązuje wszystkich z przysięgi złożo­
nej Drahomirze, jako księżnie. W  tej chwili 
wchodzi Radsław; donosząc, że sejm, zwołany 
przezeń w Diewinie, składa władzę w ręce W acła­
wa. Drahom ira opuszczona przez wszystkich, 
zwraca się do W ietrusza:

Pójdź tu, W ietruszu, ty stary mój druhu!

(Wyciąga mu sztylet z za pasa.)

N a łonie twojem, pozwól, bym spoczęła,
Gdy mnie opuścił naród mój i dzieci!

(Przebija się.)

Tragedya ta  ma więc za tło, jeden z najw ażniej­
szych przełomów w życiu każdego narodu—a mia­
nowicie epokę przejścia z jednej wiary na drugą.

Chwila ta  nader ważna wywołuje najrozmaitsze 
typy i postacie: fanatyków tak  z jednej, jak  z dru­
giej strony, umiarkowanych i indyfferentystów. 
Wywołuje też mnóstwo mniej lub więcej groźnych 
kolizyi i starć, począwszy od tak tragicznych;



w jakie obfituje żjcie Drahomiry, aż do nieco i 
śmiesznych, jakie widzimy pomiędzy wpół nawró­
conymi żupanami i księdzem Pawłem. Yrcblicki 
znakomicie podmalował tło w Drahomirze, nadał 

j, każdej postaci odpowiednią barwę i wybornie od­
dał tak najtragiczniejsze chwile, jak  i śmieszne, 
łagodzące nieco p.onurą całość obrazu. W  kilku 
słowach wyrzeczonych przez którąbądź osobę ry­
suje się niejako cały jej charakter. Osoby tak  
mało mówiące, jak  W acław i Bolesław, jak  Przech, 
Diedousz i Diwisz — źupani, rysują się jednak 
w naszych oczach zupełnie jasno. W acław  jest 
dzieckiem bardzo religijnem, z innych względów 

- bojaźliwy, co się tycze religii okazuje wielką moc 
charakteru. Bolesław — przeciwnie — nie ma tej 
subtelności uczucia co W acław, lecz za to je s t od­
ważniejszy i bardziej stanowczy. Ody Drahomi- 
ra  wyścignąwszy Paw ła, wpada do K azina, Bole­
sław wita ją  serdecznie o nic nie pytając:

O droga matko, dobrze, że tu  jesteś! Jem u dość 
tego, że m atka jest przy nim, jego nic nie obcho­
dzi; przeciwnie Wacław wie, że religia chrześciań- 
ska potępia wojny i boje i dlatego powitawszy 
m atkę, pyta natychmiast:

Ab, na co ta  walka,
O matko, powiedz, gdzie je s t nasza babka.-'

Czyż zgodnie nie można
Skończyć wszystkiego? Ab, na co ta  walka,
N a co ten rozlew krwi? i t. d.

I  pyta talc natarczywie, nie zważając na radość 
m atki, że aż zmusza ją  odpowiedzieć:

Po co te pytania?
To wszystko stało się przez miłość dla was!

Z a to gdy W ietrusz każe ich wrzucić do s tu ­
dni, Bolesław grozi mu:

Ty oszalałeś, starcze! To nie może
Być rozkaz księżny! Nienawiścią pjany
Działasz jak  waryat — sam na swoją rękę,
Lecz sprobój działać tak, jakbyś nas nie znał!

W acław  tylko prosi:

Dobry W ietruszu, zmiłuj się nad nami,
Poczekaj nieco — moźeś się przesłyszał.
To niepodobna, co mówisz o matce.

N ie wiedząc, można by twierdzić na pewno, że 
W acław będzie chrzęścianinem lub świętym zosta­
nie, Bolesław zaś dzielnym wojownikiem, lecz nie 
bardzo czułym pod względem moralności.

Toż samo — Diwisz, Diedousz i Przech. Baz 
tylko przemawiają, a jednak sposób myślenia, 
charakter każdego z nich jest nam całkiem jasny. 
Diwisz to szczery, otwarty starzec, poganin z na- 
wyknienia tylko. Jem u nie o to chodzi, aby zo­
stać poganinem, on przeszedłby na chrześcia- 
nizm, ale tak  zrósł się już ztem i zwyczajami, prze­
sądami i zabobonami pogańskiemi, że nie mógłby 
usnąć nie oddawszy pokłonu ognisku. Przeciw­
nie, Diedousz i Przech to poganie, którzy tylko 
dla pozyskania względów księcia przyjęli wiarę 
chrześciańską, lecz w duszy nie wyrzekli się swo­
ich przekonań i potajemnie odprawiają pogańskie 
praktyki, wypierając się tego jednak, gdy ich kto 
zagadnie.

N a tak  wspaniale podmalow-anem tle figur dru-

goplanowych, tern posągow-iej rysują się główne 
postacie Drahomiry, Ludmiły, W ietrusza i Rad- 
sława.

D rahom ira u Yrchlickiego staje się osobisto­
ścią pełną jakiejś demonicznej energii, z którą 
walczy nie przebierając w środkach — z chrze- 
ścianizmem z jednej i z możnowładztwem z dru­
giej strony. Pochodząc z ziemi Lutyków, z oko­
lic dziewięeiobramnej R etry i „głównego gniazda 
bałwochwalstwa” Arkony (na wyspie R ugii) głę­
boko była przywiązana do wiary ojców- swoich. 
Przybywszy do Czech, kraju na wpół już chrze- 
ściańskiego, byłaby może powoli przywykła do no­
wej religii, gdyby nie zbyt gwałtowne środki, 
przedsięwzięte przeciwko bałwochwalstwu przez 
Ludmiłę. Ciosy, któremi rąbano gaj święty zbu­
dziły ją, z wściekłością rzuciła wyzwanie „opraw­
com”, burzącym kontyny i .posągi Świantowita 
i w-szczął się bój. Lecz zarazem oburzała ją  zbyt­
nia duma i pewność siebie panów czeskich, rozry­
wających kraj na mnóstwo niezawistnych małych 
państewek i myślących, iak jej się zdawało, tylko
0 sw-oim zysku i korzyści. Postanow iła za jednym 
zamachem zniszczyć chrześeiaństwo i zgnieść hy­
drę możnowładztwa.

Zam iar olbrzymi, okazujący całą potęgę ducha, 
który go mógł powziąć. Lecz odrazu daje się 
spostrzedz, że zadanie to zbyt ciężkie na słabe 
barki kobiety, że ciężar ten gniecie ją  i ta  właśnie 
pewność, że wszystkie jej najszaleńsze wysiłki, 
wszystkie najlepiej pomyślane plany, cała potęga 
jej charakteru na nic się nie przyda, nadaje po­
staci jej jakiś rozpaczny, tragiczny odcień.

Chcieć a nic módz, czuć siły kipiące w sobie
1 widzieć je  rozbijające się o nieporuszoną zawa­
dę a do tego być opuszczonym przez tych, których 
najbardziej kochamy, dla których wszystko robi­
my, dla których nawet zbrodnię popełnić jesteśmy 
gotowi, o to boleść okropna, to rozpacz, która mo­
że doprowadzić do samobójstwa. Drahomira do­
chodzi właśnie do tego. Dumna, am bitna, ma je­
dnak na celu dobro kraju , które przeważyć może 
chyba tylko miłość dla dzieci, miłość szalona, nie­
poskromiona, dzika — jak i cały jej charakter. 
Spotykają ją  dwa zawody: dzieci przerażone mor­
derstwem spełniouem na babce, odwracają się od 
niej; to j ą  porusza do głębi, przygniata ją  do tego 
stopnia, że zapomina o sw-ej godności, poczyna 
błagać:

W y nie idziecie, wahacie się? Bogi!
Jam  to zrobiła wszystko dla was — o nie!
W szak wy przyjdziecie! czemże ona dla was?
Tylko wydarła was sercu mojemu!

Zwraca się do ludu;

O! wielkie bogi! któż jeszcze ma serce?

O! podźwignijcież się, bądźcież choć ludźmi!
O! patrzcie na mnie, jak na m atkę biedną,
J a k  na kobietę prostą, która w bólach
Zrodziła dzieci swoje, mlekiem własnem
J e  wykarmiła, wiecznie drżała o nie...

Jak o  na matkę biedną, opuszczoną,
K tórej najdroższe zabierają skarby!

Wszyscy milczą. W tedy stara  się otrząsnąć ze 
słabości, duma dodaje jej siły, chce myśleć już 
tylko o kraju, oskarża głośno martwą Ludm iłę

o zdradę, przyznaje się otwarcie do morderstwa 
uważając je  za sprawiedliwą karę zdrajców:

Mnie dzieci moje nie chcą znać za czyn ten,
Którym  zbawiłam ojczyznę! —  W  mąk otchłań
W trąca mnie ta  ich zimna obojętność!
Co pozostaje mi? Kończyć swe dzieło,
Być księżną — skoro m atką być nie mogę!

Łatwo pojąć, ile ją  kosztuje to wyrzeczenie się 
macierzyństwa, ale w tej chwili spotyka ją  drugi, 
jeszcze może straszniejszy zawód. Ona wyrzekła 
się dzieci dla narodu, a tu taj naród przez usta 
wojewody R adsław a odrzuca ją , uznaje ją  za nie­
zdatną do rządów i oddaje władzę w ręce W acła ­
wa. To dopełnia miary. N a co jej życie, gdy ją  
„opuścił naród i dzieci”?

Z pogardą rzuca swym przeciwnikom pod nogi 
to życie, które oni zniszczyli. Po tylu zawodach, 
przez dzieci własne porzucona, zdradzona, idzie 
do swoich bogów na spoczynek i umiera ze sło­
wami:

O Świantowicie... ty mnie nie zawiedziesz!

Postać głęboko tragiczna, posągowa, a zarazem 
pełna prawdy psychologicznej.

Gdyby nie okoliczności, D rahom ira poszłaby 
inną drogą i przy swej energii i innych zaletach 
wiele dobrego mogłaby zrobić dla kraju. T ak zaś, 
rozdrażniona oporem, doszła do ostateczności i zo­
sta ła  zaciekłą poganką i zupełną despotką, a przy 
tern nieszczęśliwą matką.

L udm iła to znów postać nie gorzej wystudyo- 
wana, chociaż daleko mniej interesująca psycho­
logicznie. L udm iła jest głównie chrześcianką, 
dla wiary swej wszystko poświęcić gotowa. Hi- 
storya okazuje nam ją, że nawet z Niemcami zwią­
zać się była gotowa, zaprzedać im kraj swój, aby 
tylko umocnić w nim chrześeiaństwo. Ona więcej 
ważyła zbawienie wieczne niźli ziemskie szczęście. 
Vrchlicki popełnia w tej postaci maleńką niekon- 
sekwencyą, chce dowieść, że taki ultra-chrześcia- 
nizm jak  Ludmiły, nie wyklucza jednak innych 
uczuć, jak  np. miłości dla kraju. Ludm iła 
Yrchlickiego nie chciała zaprzedać kraju  Niem­
com; przedstawia ją  raczej, jako głęboką dyplo­
matkę, daleko zręczniej chodzącą około spraw 
państwa, niźli Drahomira. T a  ostatnia nie liczy 
się z siłami, gotowa z całem szaleństwem i nieo- 
patrznością wydać bój dziesięćkroć silniejszym 
Niemcom; Ludm iła zapatruje się na to daleko 
oględniej: wiedząc, że nie przemoże Niemców 
w otwartem polu, pragnie „zgodnem słowem, raą- 
drem pośrednictwem, zastrzeżeniami pokoju rabu­
sia ugłaskać.” Lecz tu właśnie wychodzi na jaw 
niekonsekweneya w przeprowadzeniu jej charakte­
ru. Dlaczego Ludmiła, będąc tak  głęboką dyplo­
m atką względem Niemców, nie była nią bynaj­
mniej względem Drahomiry? Toć przecie łatwo 
jej było zrozumieć, że z natu rą  gwałtowną, dziką, 
nieposkromioną, można dojść do czegoś chyba ty l­
ko łagodnością?

Dlaczegóż nie stara ła  się powoli przekonać D ra­
homiry, lecz ostro wyrzucała jej błędy i urojenia? 
Dlaczego tak  gwałtownie kazała rąbać gaje świę­
te, burzyć kontyny i bożyszcza? A  potem, dla­
czego sama znosiła się z cesarzem Henrykiem? 
Należało starać się nakłonić Drahom irę do tego, 
znosząc się z wrogiem kraju bez wiedzy panują­
cego narażała się oczywiście na zarzut zdrady 
i przy znanej gwałtowności Drahomiry, na śmierć



pewną. B łąd ten w charakterze jes t zasadniczy, 
postać Ludmiły staje się przezeń niezrozumiałą, 
niejasną, nie odbija się w tak posągowych kształ­
tach, jak  olbrzymia, górująca nad wszystkiem po­
stać Drahomiry.

(D. n.)

a. r z e n i e.

Ludzie mi mówią w kolo, że m arzenie,
To duch bez czynu, albo niemoc ducha,
Ze to zdwojone trucizną cierpienie,
Grzech samobójstwa!

Że k to  m arzeń słucha 
I marzeniami żyje, ten  Ik ara  
Ma tylko skrzydła, a orlem i loty 
Nie wzięci nigdy —  i tylko ja k  m ara 
Wciąż będzie błądzić, bo go swemi sploty 
Pajęcze włókna z m arzenia utkane 
W  krąg  otoczyły —  a że one cudne,
Jasne, słoneczne i niebem ułudne,
Nie czujesz kajdan , choć dłonie związane. 
—  Czy jednak  praw dę mówią owi ludzie? 
Czy oni kiedy tacy biedni byli,
By im, po łatach w męczeństwie i trudzie 
Po długich latach, w których łzami żyli 
Nic nie zostało?... prócz jednej — jedynej, 
M arzeniem zwanej, n itk i pajęczyny...

Ewelina.

0 D W 8 T.
z  ż t o i a

przez 

E . Z O R JA N A .

I.

— A t pleciesz!
— W cale nie plotę. Praw da jasna jak  słońce, 

przypatrz się tylko życiu, a przekonasz się, że mam 
słuszność — mówił, wygodnie rozpierając się w fo­
telu  dwudziestopięcioletni młodzieniec.

—* Nie, nie, mój W acku—odpowiedział drugi — 
powiedz, że tak  często się zdarza, zgoda, lecz żeby 
to prawo miało być ogólne, lub nawet tylko więk­
szą część wypadków obejmowało na to się nie pi­
szę.

— Pisz się, albo nie, to mi obojętne — rzucił 
zwolna W acław, bawiąc się puszczaniem kółek 
wonnego dymu. — Zdania mego nie zmienię. M i­
łość taka, jaką wy idealizujecie nie istnieje wcale. 
Kochać się mogą tylko bogaci i wolni, bo miłość 
w życiu to zachcianka; jeżeli potrafisz jej dogodzić 
to dobrze, jeśli chcesz walczyć, przepadłeś. Jak o  
idea potrzebuje szaty uchwytnej, na pojęcia jakieś 
oderwane, abstrakcyjne nie godzi się przecież nikt; 
a szata ta  musi być piękna, rozkoszna. Trzeba 
być zupełnie swobodnym, aby się temu uczuciu 
poddać jak  rozrywce, trzeba mu dogadzać, ozda­
biać kwiatami i brylantami. Jakżesz mógłbyś się 
kochać mając dzieci, cały zajęty pracą, troskami, 
zmuszony zawsze i ciągle tylko myśleć o tern, co

jutro jeść będziesz i czy co wogóle do jedzenia bę­
dziesz miał.

— W padasz w ekstrema. Nie mówimy wcale
0 tych, którzy z głodu giną, lecz nie racya wcale, 
ażeby jednoczyć koniecznie miłość ze zbytkiem.

— Niech ci się tak zdaje, ja  obstaję przy mo- 
jem. W  chwili, w której zaczniesz się rachować, 
miłość ucieka. Masz na wszystkie zachcianki, 
kochaj się, będziesz pewno kochany, znam dobrze 
nas i kobiety.

— To byłoby okropne — wtrącił teraz milczą­
cy dotąd blondyn.

— Ba! okropne, czy nie, ale prawdziwe — od­
powiedział najobojętniej W acław.

— Wiesz—odparł mu tam ten na to po chwili— 
że ci tych zapatrywań wcale nie zazdroszczę, w ąt­
pię żebyś z niemi mógł być szczęśliwy.

— J a k  długo mam pieniądze, tak  długo jestem 
szczęśliwy. Ty Bolesławie nie mogłeś dotąd po­
znać tego szczęścia, jakie bogactwo daje. Może 
wam, którzy żyjecie w nieświadomości lepiej na­
wet, może wyście nawet szczęśliwsi, ja  przyznam 
ci się, nudzę się czasem.

Bolesław milczał cały pogrążony w myślach. 
Biedny był, a jednak z myślą o szczęściu nie chciał 
się pożegnać. Przeciwnie, marzył o szczęściu, 
a ono przeoblekało się w tych marzeniach prawie 
zawsze w szatę miłości. Jak to , więc gdyby zda­
nie W acława było prawdziwe, on nie miałby nigdy 
kochać, nigdy być kochanym? O, nie, to nie mo­
głoby być; kto wie może biedny chłopak miał już 
wybrany przedmiot marzeń i uwielbień, w który 
wierzył, którego miłości pragnął. A  tu, w gronie 
towarzyszy młodości, spędzonej na ławach szkol­
nych, takie straszne usłyszał zdanie.

— To byłoby okropne — pomyślał, błądząc 
w krainie fantazyi, a myśl ta  zdradziła się pół- 
szeptem słowami.

W acław śmiał się głośno.
— Coś bardzo się przeląkłeś — zawołał — wi­

docznie młody marzycielu, idealisto pragniesz 
względów autorka, bardzo musisz pragnąć, skoro 
się tak  zadumałeś, jak  wódz nad przegraną bitwą.

Uwaga ta  również nie była Bolesławowi przyje­
mną. W ogóle duszno mu było w tym kawaler­
skim saloniku, gdzie zbytek z każdego widniał 
przedmiotu. Gospodarz, choć niegdyś kolega szkol­
ny i zawsze dla Bolesława życzliwy, był bogaty, 
a bardziej jeszcze rozrzutny, drugi jego towarzysz 
należał także do tych, których w szkołach „pani­
czami” nazywano. Obaj dobrzy byli, nic im Bo­
lesław nio mógł zarzucić, ale dziś to nie towarzy­
sze dla niego, co musiał ciężko pracować na życie
1 jak  sam się przyznawał, biedę klepał. W acła- 
wowi się nie narzucał, rozumiał, że koleżeństwo 
szkolne nie zwykło dawać prawa do zażyłości pó­
źniej, gdy rozmaitość warunków życia rozdziela 
prawie zawsze. A  choć W acław  nie należał do 
tych, co to lubią zapominać o dawnych towarzy­
szach, to jednak myśl, że mógłby być posądzonym 
o narzucanie się, trzym ała Bolesława od niego 
zdała. Bo zresztą i o czemżeby mówili przy częst- 
szem widywaniu? Sfery w których żył W acław 
były obce Bolesławowi, W acław znów nie znał, 
nie rozumiał nawet życia mozolnego, jakie przypa­
dło w udziale Bolesławowi.

Ot dziś naprzykład spotkali się obaj na ulicy, 
W acław pozdrowił kolegę serdecznie i musem p ra ­
wie zabrał go do siebie. Bawili razem zaledwie 
pół godziny, a Bolesławowi nieswojsko jakoś było 
wśród tych wykwintnych sprzętów, do których nie 
przywykł i zdania wygłaszane przez dawnego to­
warzysza nauk nie tylko, że nie licowały z jego

przekonaniami, ale nawet przykrość mu sprawiały. 
Bo i jakże można było tak  rozbijać młodzieńcze 
marzenia, ideały, o złoto, którego biedny chłopiec 
nie miał, nawet nie spodziewał się nigdy zdo­
być, bo go nie szukał, za nim nie gonił. A  nie 
szukając szczęścia w bogactwie był pewny, że je  
znajdzie w miłości, że ona da mu poznać raj, 
o którym już marzył. Nie śmiał się przyznać 
swoim towarzyszom, że on, biedny, bardziej może 
biedny niżby im się zdawało, ośmielił się wbrew 
twierdzeniu W acław a kochać i w tern kochaniu 
upatrywał jedyne prawdziwe szczęście. Jakże to 
było o tern mówić, gdy W acław odmawiał prawa 
kochania się biednym i utrzymywał, że kobieta 
biednego nawet kochać nie będzie. O, to ostatnie 
bolało go prawdziwie, dotykało tej, w której mi­
łość wierzył, był o niej przekonany.

— N ie zdaje ci się, żebym miał słuszność —- 
mówił teraz W acław  do Bolesława zwracając się—* 
ty pewno wierzysz jeszcze w miłość idealną, co to 
woli we dwoje ubogą chatkę, niż w rozłące pa­
łace...

— Cha, cha — śmiał się ironicznie — jacy ci 
marzyciele wyborni, im się zdaje, że ludzie zako­
chani nie potrzebują jeść ani pić, a marząc wciąż 
o tej idylicznej chatce zapominają, że dziś nawet 
od takiego przybytku miłości płaci się podatek.

Podobał sobie sam w tym dowcipie i śmiał się 
jeszcze głośniej, a patrząc na zamyślonego Bole­
sława dodał:

— Może cię teraz rozumiem, pewno się kochasz 
w jakiej ubogiej dziewczynie i marzysz o szczęściu 
zobopólnem. H a, jeźlicię to uszczęśliwia i owszem, 
ja  bym ci tylko rad  oszczędzić złudzenia i gorszego 
jeszcze rozczarowania. Żyłem trochę i byłem nie 
raz już kochany. Kierowałem się sprytem i rzu­
całem zwykle pierwszy, ale to wiem na pewno, że 
odbić kochankę można. K to ma więcej ten lep­
szy. O zakład poszedłbym, że i tobie potrafiłbym 
takiego figla wypłatać, jak  innym. Byle nie być 
bardzo brzydkim, olśnić zbytkiem i bogactwem,a...

— Z byt lekko sądzisz — przerwał mu Bole­
sław .—W jednej, zamkniętej żyjąc sferze, w któ­
rej widocznie ta  moneta popłaca, nie uznajesz ser­
ca ni uczucia. Albo kobiet wcale nie znasz, albo 
je  lekceważysz i ubliżasz twym sądem.

— Doskonały jesteś — odparł W acław z nieu­
stającym uśmiechem. — Proszę cię o zakład, za­
biorę ci bogdankę, a dam nauczkę życia i znajo­
mości łudzi.,.

— Jeżeli już pomiatasz sercem i odmawiasz 
nam uczucia, zostawże nam godność i nie zapomi­
naj, że i my ją  mamy — podniósł głos Bolesław.

— Dajmy temu pokój — odezwał się dotąd 
milczący towarzysz, a zwracając się do Bolesława 
dodał — nie gniewajże się. Znasz W acka dobrze. 
Zawsze ten sam próżniak, który z nudów niestwo­
rzone rzeczy wygaduje i to, co dziś powie na żart 
gotów dla fantazyi chcieć, zmienić w rzeczywi­
stość. Nie jego zresztą wina, że mu się zawsze 
udaje, a skoro-sam się przyznaje, że wszystko za­
wdzięcza tylko pieniądzom, a nie sobie, to zostaw 
mu to przekonanie, jeśliś złośliwy wierz, że tak 
jest.

W acław zdawał się tonąć w błękicie wonnego 
dymu i można było sądzić, że prócz tego pysznego 
cygara nie istnieje dla niego nic na świecie. J a k ­
by bezmyślnie zanucił coś niby z opery, niby włas­
nej kompozycyi:

„Pieniądz tylko jes t chimerą,
L uba sprzedaj serce mi...”



— W idzisz, jak  tekst przerabia. Tylko, mój 
drogi Wacławie, zdaje mi się, że ty grubo prze­
płacasz, boję się, ażeby cię bankructwo niespodzia­
nie nie zaskoczyło.

— Jak ie  bankructw o?— zapytał niedbale AYa- 
cław.

— Czyż ty rożhmiesz inne, prócz materyal- 
nego?

— M ateryalne, tak  masz racyą, o to nie t ru ­
dno. N iestety — dodał z westchnieniem — nie 
jestem  milionerem.

— W idzisz — odezwał się teraz Bolesław, któ­
ry uważnie przysłuchiwał się rozmowie swych to ­
warzyszy — bankructwo o którem K arol mówi, 
wtedy tylko jest istotnem bankructwem, gdy kto 
życie z pieniądzmi tak dalece zespala, iż nie poj­
muje go wcale w chwili u traty  m ajątku.

— Takim ja  jestem, przyznaję — odpowiedział 
W acław.

— Jakto? — zapytał Bolesław seryo.
— W  dniu bankructwa palnąłbym sobie w łeb— 

odparł z najzimniejszą krwią W acław.
  Ah! — zawmłał Bolesław.
— Praw da, to tobie wydaje się zbrodnią mó­

wił W acław  z ironią — lecz cóżbyś ty mi lepszego 
poradził?

— Praca — szepnął, jakby do siebie Bole­
sław.

— Cha, cha, cha... dobryś, ja  i praca. Ależ to 
znaczyłoby zaprządz się umyślnie do wozu niesz­
częścia, a ja  życie tylko w szczęściu pojmuję.

— Kupionem — wtrącił Bolesław.
— J a k  sobie zechcesz. Szczęście jest zawsze 

szczęściem bez względu na to jaką drogą się do 
niego dochodzi.

— I  bardzo ty jesteś szczęśliwym?
— No, jak  na człowieka, który wszystko kupu­

je  — wtrącił Karol.
W acław spojrzał na obu.
  Ale cóż u licha wy mnie bierzecie na mora­

ły! Jeszcze mam dość, więc nie ma potrzeby 
myśleć przedwcześnie o końcu. Gdyby katastrofa 
nastąpiła...

■— Czy ty wątpisz o tem? — zapytał K arol.
— W ątpisz czy nie wątpisz, nie o tem mowa — 

ciągnął W acław dalej, zwracając się teraz do Bo­
lesława — to tylko pewna, mój marzycielu, że so­
bie w łeb palnę i koniec!

N astąp iła chwila milczenia. Każdy zdawał się 
myśleć o czem innem. K arol myślał zawsze o so­
bie. Przywykł już do sposobu mówienia W acła- 
wra, znał go dobrze, wiedział, że to co mówił m o­
gło nastąpić. Ale co tam się troszczyć przyszło­
ścią i to obcą do tego!

W acław  nie myślał podobno o tem wcale co 
mówił. To jego była oryginalność. Był ironicz­
ny, drwił i szydził ze wszystkiego, a z resztą czy 
był w istocie cynikiem, czy tylko takiego udawał 
trudno było odgadnąć.

Jeden  tylko nad tem zamyślił się Bolesław. Dla 
niego to było bardzo przykre. Teraz jeszcze dusz- 
niej mu było w tym pokoju. P ragnął powietrza, 
w-olnego, świeżego oddechu.

— Przepraszam  was najmocniej, czasu mam 
tak  mało, a pracy zawsze tak  wiele, że trudno dłu­
żej pozostać.

— Idź pracuj, a mów o szczęściu, może ci się 
uda samego siebie oszukać — odezwał się żegna­
jąc  W acław.

— Alboś ty taki niepoprawny, albo takiego 
udajesz — odpowiedział Bolesław.

— J a k  ci się zdaje!

— Chciałbym wierzyć żeś lepszy, jak  sam się 
malujesz.

— W ierz, a gdyby cię ta  wiara częściej mogła 
do mnie przynieść to cieszyłbym się bardzo — do­
dał ściskając podaną dłoń.

—  AVidzisz — odezwał się po wyjściu Bolesła­
wa AYacław do pozostałego towarzysza — tacy 
ludzie jeszcze są na swiecie. K arm ią się ideała­
mi, wyglądają z tem lepiej jak  my, którzy się ru j­
nujemy najedzenie i picie, a nam sta ją  tylko za­
porą.

— AV czemże tobie tacy mogą być zaporą?
— Jak to  w czem? — zawołał niby z zajęciem 

AYacław — szerzą swe chorobliwe pojęcia, swojem 
istnieniem chcą zadać kłam naszym teoryom, sło­
wem tam ują prawdziwy rozwój życia...

— Czy ty drwisz z samego siebie, czy chcesz 
mnie wziąć na kawał? — zapytał K arol.

— Gdybym cię nie znał — dodał to gotów- 
bym uwierzyć twym słowom. Nie trudź się, dla 
mnie ta  komedya na nic się nie zda. Znam cię 
na wylot, jesteś wart sto razy więcej, jak  się sam 
cenisz...

— Bez komplimentów, proszę bardzo.
— No, więc ci przyznam, żeś nic nie wart.
— Tak, to dobrze.
— Ale pozwól, że ci jedną zaletę, czy talent 

muszę przyznać.
— Ciekawym.
— Grasz rolę cynika z takiem przejęciem się, 

że sam temu wierzysz, iż to rzeczywistość, a nie
kom edya.

AYacław śm iał się te raz  szczerze.
— Cóż robić, trzeba się bawić jak  można. Mnie 

nudzi świat z swymi ludźmi manekinowatymi, szu­
kam czegoś oryginalniejszego.

— Udaje ci się dość dobrze.
— To mnie cieszy.
— Pozwól wszakże, że ci zrobię uwagę co do 

twego przyszłego bankructwa.
— Ale nudny jesteś z uwagami twojemi, wy­

glądasz, jakbyś się zapatrzył na Bolesława.
Zmienili przedmiot rozmowy, a że żyli w tej sa» 

mej sferze, tego samego świata, więc im tem atu 
nie brakło.

Wieczór już był, kiedy AVacław wpół zdania
przerwał Karolowi.

— AYynoś się teraz do domu, czas się ubierać
do Tyszko wskicli.

— Byłbym na wieki zapomniał.
— J a  zawsze muszę za was wszystkich pamię­

tać i myśleć, oj młodzież to, młodzież — mówił
śmiejąc się. /

— Ale, ale, mój AYacku kochany, nie mógłbyś 
mi pożyczyć pięćdziesięciu reńskich?

— Proszę cię, owszem — odpowiedział i w tej 
chwili pospieszył do swego pokoju. Otworzył szu­
f l a d ę  biurka i jakby to rzecz była najpilniejsza 
w świecie powrócił do saloniku.

— Nie gniewaj się, że ci dotąd tamtych nie od­
dałem mówił Karol, tłumacząc się.

— Ale dajże spokój, nudny zresztą jesteś, wy­
noś się.

Pożegnali się słowem:
— Do widzenia na wieczorze.
AYacław został sam. Spojrzał na zegarek i ja k ­

by nie wiedząc co z czasom zrobić rzucił się na 
otomanę, puszczając kłęby dymu, który błękitnym 
obłokiem otaczał zwolna najbliższe przedmioty.

Teraz coś więcej o Wacławie.
Powiedzieliśmy już, że miał la t dwadzieścia 

i pięć. Ochrzczono go Wacławem, po ojcu wziął 
nazwisko Juściński i herb Ślepowron. Nie lekce­

ważył tego nigdy, chętnie pieczętował się herbem, 
ale równie jak  tę spuściznę, cenił i drugą, która 
wraz z wertheimerką, przeszła na jego własność. 
Ojciec miał wieś ładną, dobrze zagospodarowaną 
i trudnoby wytłomaczyć dlaczego przy końcu ży­
cia ją  sprzedał, gotówkę złożył w kasie i przeniósł 
się na stałe mieszkanie do miasta. Złośliwi mó­
wili, że nieboszczyk był całe życie pod pantoflem; 
zahukany i nieustannie tyranizowany był prawdzi­
wym niewolnikiem żony. Nie pozostawało mu 
nic innego, jak  gospodarka, której też całą oddał 
się duszą. Nie dziw, że mu się praca wiodła, ale 
też życie nudne było bardzo i bezbarwne. Nawet 
od obowiązków i praw ojcowskich był stanowczo 
odsunięty. M atka wychowywała jedynaka sama, 
a znowuż złośliwi mówili, że je iy n ak  jes t rozpusz­
czony i nic z niego nie będzie.

Nagle zmieniło się wszystko. Żona um arła, 
a mąż odzyskał całą wolność, o której tak  często 
przy fajce marzył. J a k  student uwolniony z k ar­
bów szkolnego rygoru, zapragnął użyć trochę 
światu. Bzucił gospodarkę, pojechał do stolicy 
i niebawem pozbył się zupełnie kłopotu, swojej 
wioski, aby się niczem nie troszczyć, wolnym, swo­
bodnym być zupełnie.

Syn miał już la t dwadzieścia trzy, życia zakosz­
tował może i więcej jak  ojciec, więc cóż dziwnego, 
że sobie wzajemnie nie przeszkadzali, przeciwnie, 
ojciec uczył się wiele od syna. Mieszkali w stoli­
cy, żyli wesoło i troska nigdy nie osiadła na ich 
czole.

A le ojcu nie było sądzono długo używać swobo­
dy i życia. Jakoś w siedm czy ośm miesięcy po 
śmierci żony i on za nią podążył, a ci co go znali 
szeptali sobie na licho, że to już taki jego los, być 
zawsze przy żonie i zawsze pod pantoflem.

AYacław został sam. K ilka zaledwie miesięcy 
brakowało mu do pełnoletności. Opiekunem dla 
formy był tymczasowo stryj rodzony. Człowiek 
to był majętny, surowy, który rodzinę mało znał, 
bo cały zagrzebał się na wsi i nie troszczył się 
o nią wiele, bo jak  mówiono skąpy był trochę, 
a grosza chciał gospodarując wiele przysporzyć.

Przyjechał po śmierci b rata do Lwowa, zabawił 
niedługo, bo i nic do roboty tu  nie miał.

— Opiekuna ci już nie trzeba—mówił do W a­
cława — boś już i tak  nie mało żył na własną rę ­
kę. Pieniądze masz w gotówce, a jak  sobie z n i­
mi począć toś także powinien wiedzieć. Niebosz­
czyk ojciec, świeć Panie nad jego duszą, także 
głupstwo kapitalne palnął sprzedając wieś i to ta ­
ką wieś. Pieniądze dyabli wezmą, bo panicz pusz­
czać lubi, ot zwyczajnie maminek, a potem, to 
z próżnego nie naleje. Ale co ja  tam  mam ga­
dać na wiatr, chcesz mojej rady, to jedź ze mną 
na wieś, poducz się gospodarki, a potem się coś 
upatrzy i kupi znowu ziemię.

AYacław nie bardzo rad słuchał.
— Widzę, kręcisz się jak  oparzony, prawda ci 

się nie podoba, do pracy przyłożyć rękę ani się 
śni. H a, rób co chcesz, jak  chcesz, abyś nie po­
szedł kiedyś z torbami. J a  tam  tego nie biorę na 
moje sumienie.

Ot, taka była cała opieka stryja. Mógłby go 
kto o obojętność posądzić, lecz przypatrzywszy się 
stosunkom dobrze, trzeba było przyznać racyę. 
Znał on bratanka dobrze, wiedział, że słowa inne 
byłyby grochem rzucanym o ścianę. Praw a nie 
miał, a na powagę krcwnegoliczyć nie mógł. Czło­
wiek to był prosty, ale świat znał dobrze i darmo 
słów tracić nie lubiał.

Tak został AYacław samoistnym, a że grosza 
mu nie brakło, że nie potrzebował nikomu zda-



wać sprawy ni z czynów ni z w ydatków , więc bez 
przeszkody pędził przez życie prędko, bardzo 
prędko.

W  rok przeszło po śmierci ojca, w chwili w k tó ­
rej go poznaliśm y, zaszargał już  fortunę dobrze. 
A le był wesół, baw ił się doskonale, był wszędzie 
pożądanym  gościem, ulubieńcem  młodzieży, sło­
wem szczęśliwym był zupełnie. W iele o nim 
mówiono, ale n ik t nie pow iedziałby, że był złym. 
J e d n i zarzucali mu lekkom yślność i zbyt płoche 
prowadzenie się, inni rozrzutność i nad to  pańskie 
iantazye i zachcianki, ale każdy dodawał, to dobry 
chłopak. T ak  naw et mówili koledzy i znajomi, 
w których gronie zaczynał od pewnego czasu u d a­
wać cynika. N ie wiele na  to  zw racali uwagi, a lu- 
bieli go wszyscy. Bo też był dla nich serdeczny 
i uczynny, a  że nie wielu było ta k  sam oistnych, że 
żaden praw ie nie m iał tak iej kasy, ja k  on, więc 
też nie rzadko uciekali się do jego dobroci.

T akim  był w towarzystw ie męzkiem. K ob ie­
tom  podobał się bardzo. B ył co praw da p rzy ­
stojnym  i obok żywości tem peram entu  m iał wyraz 
szlachetności i męstwa, co zawsze kobietom  się po­
doba. Cera b iała , choć nie w ychuchana, włos 
czarny, zawsze wedle najnowszej mody zaczesany, 
wąs spory okalał usta , którym  uśm iech n ieu s tan ­
nie goszczący wiele dodaw ał powabu. Słuszny 
był i postawrę m iał bardzo dobrze ułożoną, słowem 
w szeregu najdzielniejszej młodzieży on jeszcze 
mógł na siebie zwrócić uwTagę. A  cóż dopiero 
mówić o gałan tery i, k tó rą  m iał sobie za pu n k t ho­
noru. P rześcignąć się w grzeczności d la  dam  nie 
d a ł by się za nic w świecie. To też był wszędzie 
bardzo mile widzianym, a ju ż  bez niego to  i t r u ­
dno było pojąć zabawę.

T akim  był W acław , takiem  życie jego.
Od dnia  wr którym  go poznaliśm y rok upłynął, 

a  przyniósł z sobą wielkie zmiany.
Życie wypisało się bardzo widocznie na  tw arzy 

przedtem  bardzo świeżej i m łodzieńczej. Uśmiech 
który dawniej okraszał usta , dziś krzyw ił je  s a r­
kazmem, a  dwa silne rysy zaznaczyły się na p o ­
liczkach i brużdżąc jakby  cień w ąsa, spływ ały ku 
brodzie z wyrazem przesytu.

Gdyby te raz  zapytać otaczających go o zdanie, 
pewno nie wielu powiedziałoby, ja k  niegdyś, że do- 
brym je s t i miłym. A  bodaj czy nie zaw iniła tu  
wiele, może najwięcej kasa . O kazały  się w niej 
teraz  przerażające  pustk i, a na tom iast w rękach 
wierzycieli bardzo wiele było weksli z podpise m 
W acław a. D ziś już trudno  się było u niego za- 
pomódz; grać lub ił zawsze, ale kieszeń nie zawsze 
dopisywała.

Jeżeli p rzesy t życia zd arł daw ną krasę  z tw a ­
rzy, to zupełna ru ina  i nie obawa ju ż , ale zupełna 
pewność, że dziś lub ju tro  zobaczy się na  b ruku  
bez dachu i chleba, rzucały na  n ią  cień posępny.

(D . c. n.)

P r i e g l ą d  T e a t r a l n y .
Kto winniejszy, k o m e d y a  w  3 -c li  a k t a c h  Zofii Melle­

rowej.
Sto tysięcy,  komedya w 1-ym akcie Leona M adej­

skiego.

P a n i Mellerowej, jako  autorce dram atycznej 
nie szczędzono pochwał. K ilk a  je j utworów g ra ­
nych w ostatn ich  czasach zdobyło jej uznanie k ry ­

tyk i i serdeczny poklask publiczności. To też 
z n iem ałą  ciekawością wyczekiwano na  ukazanie 
się jej najnowszego utw oru, k tóry  au to rk a  za ty tu ­
łow ała. „K to  w inniejszy”.

J e s t  to kom edya, a raczej coś w tym  rodzaju , 
co obecnie estetycy i autorow ie dram atyczni n a ­
zwali „sz tu k ą” . U tw ory tego rodzaju  za jm ują 
miejsce pośrednie pomiędzy kom edyą a dram atem . 
M ieszczą się więc w nich sceny wysoce dram atycz­
ne obok innych, pełnych hum oru, w każdym  razie 
przedm iotem  „sz tu k i” musi być przedm iot w a­
żny.

P o d  tym też względem nie można pani M ellero­
wej zrobić zarzu tu . O brała  ona sobie przedm iot 
istotnej i bardzo wielkiej wagi. A u to rk a  posta­
nowiła, ja k  sam  ty tu ł po części pow iada, postaw ić 
pytanie: kto w u p ad k u  kobiety winniejszy, męż­
czyzna czy kobieta? P rzedm iot co praw da d ra ­
żliwy, ale nie mniej przeto  ważny i podjęty bardzo 
w porę. O m oralności rozpraw iam y często i wiele, 
a zawsze kończymy na tern, że aby usunąć niemo- 
ralność, trzeba  koniecznie dojść do źródła, z k tó ­
rego wypływa. T am  dopiero m ożna położyć t a ­
mę, k tó ra  społeczeństw a będzie bron iła  od złego. 
A le czy to tak  łatw o odnaleźć źródła złego?

W  każdym  razie żądam y od au to ra , ażeby za ­
nim przystąp i do nap isan ia  dzieła, zdał sobie sp ra ­
wę jasno  ze swych intencyi. Jeże li k to  to au to r 
m usi wiedzieć dokładnie do czego dąży. M usi 
więc najw yraźniej wskazać złe jak o  k o n trast po­
stawić dobre, a  tak  cieniem i św iatłem  wywołać 
p lastykę obrazu do rzeczywistego życia zbliżone­
go. K iedy  więc au to rka  m a napisać sztukę: „K to  
w inniejszy” w spraw ie upadku kobiety, powinna 
sam a w sobie wyrobić zdanie, czy m ężczyzna, czy 
kobieta? Potem  dopiero wolno zabrać się do pracy  
k tó ra  pow inna być tak  przeprow adzona, ażeby n a j­
zupełniej przekonała.

A  jednak  pani M ellerowa tego nie zrobiła. 
W praw dzie nie trudno  wyrozumieć z je j sztuki, iż 
uw aża winniejszym  mężczyznę, lecz przekonania 
tego nabieram y nie z toku akcyi, lecz z tonu k a ­
znodziejskiego. Scena nie je s t  am boną, kazania 
z niej nie tra fia ją  do niczyjego przekonania. T am  
trzeba  wiernego w izerunku życia, praw dy psychicz­
nej, a nie m oralizujących ty rad . T e ostatn ie  s ta ­
nowią s łab ą  stronę nowej sztuk i pan i M ellerowej. 
Co najdziw niejsza, że w tym  utworze au to rk i, k tó ­
ra  da ła  tyle dowodów, iż um ie w ładać ożywioną 
akcyą, b rak  życia dram atycznego zupełny. S ce­
ny luźne nie trzym ają  się, osoby włóczą się tam  
i sam bez celu, a  węzła silnej in tryg i d ram atycz­
nej, ani też skupienia działalności nie podobna 
doszukać.

Oto treść sztuki:
Znajdujem y się na  wsi u  pana K rukow skiego, 

szlachcica-gospodarza z krwi i kości. Z iem ianin  
to  tęgi, ojciec dobry, sąsiad  poczciwy, słowem j e ­
den z tych naszych pięknych typów, jak ich  zie- 
m iaństw u nigdy nie brak. Z e poczciwy, n a jlep ­
szy dowód już  w tern widzimy, że otworzył go­
ścinnie podwoje swego domu sąsiadowi S ta n is ła ­
wowi, którem u się dwór spalił. P a n  S tan isław  
z b ratem  Ju ljan em  są tu  ja k  w domu, ta k  ich go­
spodarz serdecznie ugościł.

P a n  K rukow ski ma córkę jedynaczkę Bronię. 
M atkę dziecko to straciło  wcześnie, ojciec więc 
m usiał j ą  kochać podwójnie, słowem B ronia  je s t 
trochę rozpieszczoną.

G ospodarstw o kobiece spoczywa w ręku pani 
L udw iki, niegdyś nauczycielki, lecz nie w domu 
pana K rukow skiego. Syn Ludw iki H ipo lit, ukoń­
czony agronom , pom aga panu  K rukow skiem u

w gospodarstw ie, a  pom aga tak  dzielnie, że war­
tość m ają tku  niem al podwoił.

Zycie w tym dworze płynie spokojnie, niezamą- 
cone, szczęśliwie. Z aczyna się akcya.

Hipolitow i ofiarują posadę nauczyciela agrono- 
mii, przy jm ując ją  m usiałby opuścić pana  K r u ­
kowskiego. H ipo lit tego uczynić nie chce, w aha 
się zresztą. O jciec mówi o tern z B ronią, a ta  z a ­
k lina go na wszystkie świętości, ażeby H ipo lita  nie 
puszczał. O jciec dom yśla się, że w tern coś musi 
być. Niezawodnie pan n a  kocha się w towarzyszu 
swej młodości.

Jeszcze K rukow ski nie p rzesta ł o tem  myśleć, 
kiedy zjeżdża siostrzenica jego  pani Iren a , m łoda 
a bardzo piękna wdówka. W ślad za n ią  zjeżdża 
pan Tyszko, adw okat przysięgły, podstarzały  don- 
żuan, k tóry  się w Iren ie  zapam iętale kocha. O na 
się opiera jego miłości, nie wierzy mężczyznom 
i obawia się zawodu. W  końcu miłość zwycięża 
przyrzeka Tyszce swą rękę. K ilk a  chwil później 
wchodzi do tego samego pokoju Ludw ika. N a 
widok Tyszki m dleje — zasłona zapada.

P an i Iren ie  już  wpierw opowiedział K rukow ski 
historyę biednej Ludw iki. K iedy  jeszcze była 
bardzo m łodą nauczycielką, pokochała chłopca 
młodego a ten j ą  zdradził, porzucił i choć wielki 
w obec niej zaciągnął dług, o ożenieniu się nie po­
m yślał. L udw ika nie w ym ieniła wszakże jego na­
zwiska. P a n  K rukow ski opowiedział rzecz całą  
Iren ie  dlatego, że przekonał się, iż córka jego 
Bronia kocha syna tej pani Ludw iki, H ipolita. 
K rukow ki go ceni bardzo, ale dać córkę za żonę 
człowiekowi bez nazwiska, coby na  to  sąsiedzi 
i św iat powiedział?

Z n a jąc  tę  historyę, a  widząc zemdlenie L udw i­
ki n a  widok Tyszki domyśla się zaraz Ira n a , że 
tym  niegodnym  uwodzicielem on był. Czuje w ser­
cu żal, że m ogła takiego człowieka pokochać i za ­
czyna nim pogardzać. Tyszko wszakże chce zro- 
bićjWiele ustępstw , byle go tylko Ire n a  nie odpy­
chała. O na mu wskazuje tylko jed n ą  drogę — 
ożenić się z Ludw iką.

A ż dotąd  wszystko dobrze.
Przechodzim y w krainę chaosu, psychicznych 

zamętów i życiowo-etycznych dysonansów.
Tyszko chce syna legalnie przyznać, dać mu po­

łowę znacznego m ają tk u , aby tem  zapewnić mu 
przyszłość i utorow ać drogę do m ałżeństw a z B ro­
nią. A  trzeba  jeszcze wiedzieć, że ta  naiw na 
szczebiotka B ronia sam a się H ipolitowi oświad­
czyła!

P a n  K rukow ski, dowiedziawszy się o takich za­
m iarach Tyszki, oświadcza, że swą córkę da H ipo ­
litowi, skoro tenże ju ż  teraz będzie m iał nazwisko. 
H ipo lit wszakże łaskę swego ojca odrzuca, żąda 
ażeby uczynił wszystko nie dla niego, lecz d la 
m atki. Scena ta  isto tn ie śliczna i wzniosła. ly sz -  
ko żenić się z Ludw iką nie chce żadną m iarą: 
dziś serce jego całe oddane Irenie.

W obec takiego położenia rzeczy B ronia  blizką 
je s t rozpaczy. H ipo lit j ą  żegna, i z m a tk ą  opusz­
cza dom jej ojca. Biedne dziewczę me może m i­
łością złam ać dumy syna, d la  którego m atka  je s t 
bożyszczem.

Ire n a  n i e  może należyć ju ż  do akcyi, pogardza 
Tyszką i żoną jego nie chce zostać.

Pozostaje Tyszko i Ludw ika.
Zanim  powiem co au to rk a  każe zrobić swym 

bohaterom , zwrócę uwagę na  znaczenie sytucya- 
cyi do której doszliśmy.

Ludw ika p rzecierp iała  w opuszczeniu la t dw a­
dzieścia kilka. M arla  z głodu i z głodu w yciąga­
ła  po ja łm użnę dłoń i to wszystko dlatego, że mia-



ła  obowiązek żyć dla syna. Życie jej więc w cią­
gu la t dwudziestu kilku było całym szeregiem po­
święceń i ofiar dla tego dziecka nieszczęśliwego. 
Dziś sytuacya tak się układa, że ten syn kocha ca­
łą  duszą dziewczę, które też jemu serce swe całe 
oddało, które bez niego żyć nie chce. Ojciec pan­
ny chce ją  Hipolitowi oddać za żonę, skoro będzie 
miał nazwisko. Tyszko daje mu to nazwisko 
i jeszcze m ajątek w dodatku, syn odrzuca ofiarę. 
Tak być powinno.

A le czyż to być może, ażeby matka, która dla 
syna tego tylko żyje, nie nakazała mu przyjąć jej?

. W szak tu  idzie o szczęście dwojga, o szczęście 
własnego dziecka! Rozumiem, że Ludwika nie 
powinnaby przyjąć dziś ręki Tyszki, uwodziciela, 
na to by jej duma kobieca nie pozwoliła. Dalej 
nie powinna nawet po legalizowaniu H ipolita, I re ­
na przyjąć ręki Tyszki, lecz starsi, z sercami 
złamanemi, z całym szeregiem lat pełnych cier­
pień, powinni zdobyć się na rezygnacyą, dla młod­
szych szczęścia potrzeba koniecznie, choćby z ofia­
rą  tamtych. A  cóż dopiero, kiedy tamci dziś już 
ofiar nie ponoszą. Więc dlaczego ta  m atka 
łamie życie syna i tej, k tórą on kocha? Czy to 
je s t miłość matki, czy jakiś nie dający się wytło- 
maczyć kaprys?

My ideał matki inaczej pojmujemy. M atka to 
dla nas wcielenie szlachetności, gotowości do po­
święceń nawet, jeśli idzie o dobro dzieci. T ą ideą 
chrześcianizmu, żyją rodziny i społeczeństwa. L u ­
dwika milcząca jak  posąg je s t karykaturą, szyka­
ną matki!

Tyle o sztuce.
Grano ją  bardzo dobrze. P . Ostrowski, jako K ru ­

kowski, był typem szlachcica-ziemianina niezró­
wnanym. Bronię g ra ła  panna Czakówna z tą  ser­
deczną naiwnością, która zdobywa serca, a cza­
sem łzy wyciska. Je j śmiech i smutek m ają nie­
udaną szczerość. Irenę odtworzyła pani Liide, 
dając dowód wielkiego talentu w rolach potrąca­
jących o liryzm i strunę poważną. P an i Rakie- 
wiczowa jako Ludwika traktow ała rolę swą zbyt 
koturnowo, która sama z siebie niewdzięczna, 
w sztuce najgorzej obrobioną została. P an  Pra- 
żmowski był bohaterem, porywającym słuchaczy 
w kilku scenach, jak  nigdy dotąd. Całość jego 
roli wyszła skończona. A rtysta  ten wchodzi obec­
nie na nową drogę ról dramatycznych i pewno zdo­
będzie wielkie uznanie. P an  Ładnowski charak­
tery zacyą popsuł swą rolę, upośledzoną przez au­
torkę, do reszty. A rtysta  to znakomity w kostiu­
mie, ale nigdy w komedyi salonowej.

D ruga sztuka, to istne malowidło parawanowe. 
A utor chyba drwi sobie ze sceny i sztuki. A ni 
myśli, ani ładu, ani umiejętności pisania nie znaj­
dzie w jego „Sto tysiącach”. Gdyby nie wyborna 
gra p. Rapackiego i panny Wisnowskiej, niewspo- 
minalibyśmy nawet o tej farsie. P auna Wisnow- 
ska umie pobudzić do śmiechu choćby najsm ut­
niejszego, a jej finerya w grze i wykonąniu szcze­
gółów, zapewnia jej coraz większe powodzenie. 
P an  Rapacki jes t mistrzem na scenie. W jego 
ustach nawet słowa autora „Stu tysięcy” nabie­
ra ją  życia, postać wyrasta, przerasta sztukę 
i autora.

E. Zorjan.
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Żałobne dzwony zapłakały nad starym grodem 
K rakusa, a płacz ten głośnem echem odbił się, aż 
w najodleglejszych zakątkach kraju. Czarne cho­
rągwie powiewają z okien krakowskiej akademii, 
a kilkonastotysięczny tłum  postępuje za trum ną 
wielkiego męża.

To pogrzeb ś. p. Szujskiego, znakomitego hi­
storyka, profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
członka akademii umiejętności, posła na sejm ga­
licyjski, jednego z naj czynniej szych mężów poli­
tycznych, jakim i się współczesne społeczeństwo 
może pochlubić.

S tra ta  ta  dla kraju ogromna! Zm arły był czyn­
nym na każdem polu pożytecznej pracy, posiadał 
zdolności, które go w każdej pracy stawiały wyso­
ko. stra ta  tem boleśniejsza, że ś. p. Józef Szujski 
liczył dopiero la t czterdzieści siedm , a więc śmierć 
jego przerwała całe pasmo nadziei, jak ie  jego 
działalność na przyszłość jeszcze rokowała. Spo­
łeczeństwu naszemu zapowiadał jeszcze wiele 
i wiele też w każdej chwili na takiego męża można 
było liczyć.

Pożyteczny, cichy, a niezmordowany pracownik, 
należał do gorliwych szermierzy spraw dotyczą­
cych ogółu. D la swego stronnictwa był silnym 
filarem, którego ubytek długo pozostanie nieza­
stąpionym. Jeżeli o tem wspominamy, to d late­
go, aby zrobić uwagę, dla nas nader pocieszającą. 
Jednym  z naj przykrzejszych dyssonansów w życiu 
społecznem, czy politycznem są spory stronnictw. 
W  chwilach wszakże tak  ważnych jak  zgon zna­
komitego męża, przycichły głosy sprzeczne, nad 
mogiłą tego, którego śmierć dla wszystkich stała 
się s tra tą  bolesną a nastąpiła harmonia pełna ża­
łoby.

Duch jej winien być rodzicielem pojednania, 
jak  to pięknie Malczewski powiedział:

„Niech choć przy  zgonie zabrzm ią te  słowa: 
W róci spokojność —  wróci!”

Wieczorem 9 b. m. pochowano zwłoki ś. p. Szuj­
skiego, a już o trzeciej z rana dnia następnego, 
pożegnał ten świat drugi nasz historyk W acław  
Aleksander Maciejowski. Był to człowiek sędzi­
wy, bo liczący już la t dziewięćdziesiąt. Zamiłowa­
ny pracownik na niwie dziejów krajowych, nie 
ustawał w pracy ani na chwilę, aż do dni ostat­
nich. Gromadził materyały dziejowe, a ostatnią 
jego pracą przygotowaną już do druku była: „H i- 
storya miast w Polsce”. Pow iadają, że sędziwy 
historyk, który żywo interesował się ruchem nau­
kowym, osobliwie w zakresie dziejów, zmartwił się 
niezmiernie wiadomością o śmierci Szujskiego i to 
tak zabójczo na niego oddziałało.

Lecz nie my tylko jedni ciężkie ponosimy stra ­
ty. Niedawno zm arł Gustaw Dore, znakomity 
francuzki illustrator i kompozytor Flotow.

Pierwszy był mistrzem światła i cieni — drugi 
tonów.

Wiadomo, że Dore, jako  illustrator „Pism a 
świętego” oryginalnie pojmował zjawiska aniołów. 
Rysował on ich dziwnie poetycko, nie nadawał 
im ostrych realnych konturów, lecz kształty  ich 
tworzył niejako z promieni świetlanych. Anioło­
wie Dorego wyglądali istotnie jak  zjawiska nad­
przyrodzone.

W racajm y na ziemię, jes t tu  o czem myśleć 
i o czem mówić. Oddawszy cześć zmarłym trzeba

nam wracać do pracy, ażeby z tej walki, która się 
zaczyna życiem wyjść zwycięzko.

Alboż to nie pracujemy? zapyta niejeden. AI- 
boż co dnia nie przybywają nam  fabryki, zakłady? 
Istotnie, tak  jes t dziś, mamy już nawet fabrykę 
pasztetów. Kielce są tem miastem, które pomy­
ślało o podniebieniu smakoszów i z kwiczołów wy­
rabiają pasztety, pakują je  w blaszane puszki 
i dalejże obdarzać wsie i m iasta wytworną łako­
ci ą.

Dobre i to, lepiej, że będziemy jedli pasztety 
krajowe, aniżelibyśmy mieli pieniądze wysełać do 
Strasburga za pasztety z gęsich wątróbek. Alboż 
to nam brakuje gęsi, alboż to mało śledzienników 
mówi aż do znudzenia o wątrobie i wszystkich 
jej przypadłościach?

Lecz pasztet to zbytek, a pewno nie ze zbytku 
powiększono w Warszawie ilość porcyi wydawanej 
codziennie zupy rumfordzkiej i nie dla zabawy 
uznano konieczność wybudowania domu przytuł­
ku i zakrzątnienia się około urządzenia odczytów 
na dochód osad rolnych.

Myśl to piękna! Nie dziś ona zrodzona, ale 
wiecznie dobra, zawsze pożyteczna i pewno znaj­
dzie poparcie u ogółu. Słuchaczy obdarzą prele­
genci biesiadą duchową — słuchacze zasilą bie­
dnych materyalnie i moralnie, groszem którego na. 
takie cele trzeba wiele, bardzo wiele.

Światła, więcej światła, nawołujemy ciągle, wię­
cej aniżeli go ma W arszawa ze swych ciemnych 
latarni gazowych.

W  pośród zmierzchu złego rodzą się zbrodnie 
i niestety ilość ich nie bardzo się zmniejsza.

Kradzieże, rabunki, podpalania są na porządku 
dziennym, a do tego wszystkiego dołącza się jesz­
cze: świętokradztwo.

Smutne to bardzo smutne, kościół to przybytek 
święty, z którego biją złote blaski dobrego, wiary, 
miłości i nadziei! Gdy i on przestaje być szano­
wany, to i cóż pogardzie nie ulegnie?

Jakby  na pociechę po przełknięciu tej gorzkiej pi­
gułki, dochodzi nas wieść o ogromnym ruchu w han­
dlu zbożowym. N a kolejach rady sobie dać nie 
mogą z transportam i, a wszystko to idzie do G dań­
ska.

W  numerze 6-ym „Roli” spotykamy artykuł 
o domowem gospodarstwie wiejskiem, które b a r ­
dzo jes t u nas zaniedbanem. A utorka zwraca 
uwagę na wielkie korzyści, jakie z gorliwej pracy 
na tem polu niezawodnieby wypłynęły. Chów 
drobiu i gospodarstwo mleczne dałoby wielkie zy­
ski a kobietom na wsi zajęcie, którego dziś tak  
wiele szuka: dalej zwraca autorka uwagę na tę  
okoliczność, iż w ostatnich czasach zbyt wiele ko­
biet w pogoni za chlebem i pracą garnęło się do 
miast, gdzie uprawiały rzemiosła. To spowodo • 
wało zbyt wielką konkurencyę, która przy małym 
popycie na wyroby nie mogła wydać dobrych owo­
ców. Dlatego radzi, ażeby się gorliwiej zwrócono 
do gospodarstwa wiejskiego, do którego racyonal- 
nego prowadzenia konieczną jest „szkoła gospo­
darcza.”

Do dyssonansów naszego życia należy zaliczyć 
fakt rzadki, niebywały — sprawę Ignacego K a ­
mieńskiego w Wiedniu. Zbyt ona głośna, znana 
wszystkim a ja k  przykre wywarła na ogóle wraże­
nie!

W e wrzasku o niej pism niemieckich, znowu 
sprawdziła się prawda słów ewangelii o źdźble 
w oku brata i belce we własnem. W7 krachach
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przebytych, powiedziano, łapów ki brano za za­
sady.

Czego to dziś ju ż  nie m ożna kupić! N a  wszyst­
ko naznaczają cenę. Czyż można się dziwić te ­
raz , że pastor H icks, k tóry  oddaw ał o sta tn ią  po­
sługę skazanem u na śmierć m ordercy G arfielda, 
G uiteau , nie chce wydać jego szkieletu inaczej ja k  
za zap ła tą  dwóch tysięcy dolarów! I  on także 
chce zrobić dobry in teres, skoro się sposobność do 
tego zdarza.

J u ż  to  wogóle A m eryka obfituje w pom ysły 
p łacenia i kupow ania.

Pew na ak to rk a  uratow ała przytom nością um y­
słu  publiczność zebraną na przedstaw ienie.

W ybaw ieni od szw anku zrobili zaraz sk ładkę 
i zapłacono je j 9,000 dolarów  za pomysł!

P ieniądz jednak  czasem jest klęską nie do po­
konania.

Proszę sobie wyobrazić, ie  jedn  z na jb o g a t­
szych panien w A m eryce, posiadająca  k ilka m ilio­
nów dolarów w stępuje do k lasz to ru , jedynie d la te ­
go, że je s t  pewną, iż n ik t je j nie poślubi d la  niej 
sam ej, lecz jedynie d la  milionów. I  wartoż to  żyć 
m ając tak ie  skarby! N ie każda  je s t  ta k  piękną 
i godną kochania ja k  B e ttin a  i nie każda znajdzie 
ta k  poczciwego J a n a  jak  to  się sta ło  w powieści 
„K siądz K o n s ta n ty ”.

A lboż to  u  nas h isto rya posagu nie pow tarza 
się codziennie, depcząc najszlachetniejsze uczucia, 
łam iąc serca i zab ija jąc  duszę. N ie zawsze to  j e ­
dnak  się dzieje. Dobrego fałszywe blaski olśńie- 
w ają, pociągają, zasługa  cicha nie ciśnie się na 
widok publiczny. A  jed n ak  w działalności tych 
cichych większa potęga, niż wielu przypuszcza. 
N asze m atk i i żony stanow ią miliony. W  ich rę ­
kach potęga najw iększa —  wychowanie. N ie  n au ­
ka  stanowi o charakterze ludzi, lecz zasady, te  
w paja w dziecko m atka, od niej zależy dać na d ro ­
gę życia złoto lub... szych!

E s. Zet.

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
r

Śmiertelne wianki, nowella, Teofila Tarczy. W a r ­
szaw a, 1882 r.

P a n  T arcza  zaczerpnąwszy p ełną  d łon ią  w m ęt­
nej bardzo s tudn i fantazyi swojej, nap isa ł coś na- 
k sz ta łt nowelli do której w plótł elukubracye na  
ulubiony tem at sem ityzm u i antisem ityzm u, za ­
p raw iając  takowe najohydniejszem i scenami. J e s t  
tam  uwiedzenie aż dwóch kobiet należących do 
wyższych sier, przez ex-żyda, który- będąc a rty s tą  
m alarzem  mści się na tych kobietach za to  że j a ­
kaś wym arzona krzyw da w yrządzoną mu zosta ła , 
że „ma nieszczęście należeć do owej, niby rów nou­
praw nionej rasy .” D alej je s t  wyzwanie po jedyn­
kowe, usiłow anie sam obójstw a uwiedzionych ko­
b iet i nakoniec aż dwa weseliska!

L a  nowelkę obejm ującą 60 stronic i połowa te ­
go wszystkiego byłaby dostateczną!

Odgłosy wielkiego tygodnia, A . Fiedorow icza. 
Kijów-, 1882 r.

P . Fiedorowieżowa rym am i opiewa św. Dyzm ę, 
C hustę W eronik i, O sta tn i d ar i B ezurekcyą. Są 
to poem aciki osnute na tem ata  z Nowego te s ta ­
m entu, lecz tak  niezręcznie, że aż serce boli czy­
ta jąc  te wysiłki rymotwórcze.

Prof. Or. Łuczkiewicz. W y k ład  popularny o błę­
dnicy, na użytek publiczności nie lekarsk iej. W il­
no, 1882 r.

Prawdziewie, że wielką, niewysłowioną usługę 
oddaje szanow-ny autor, puszczając od czasu do 
czasu dziełka treści lekarskiej obrobione w- formie 
ja k  najprzystępniejszej celem zapoznania ludzi 
niepoświęcających się medycynie, z chorobami 
ciężko trap iącem i ród ludzki. N iniejsze dziełko 
je s t czwartem  z rzędu tego rodzaju. Szanowny 
au to r w ykład swój dzieli na cztery części. N a j­
przód określa: istotą choroby bledniczej, dalej p rzy ­
czyny tejże, j e j  objawy i kończy- p ra w id ła m i zacho­
w ania się , celem zapobieżenia pow-stania choroby.

Szczegółow-ego rozbioru tej cennej pracy poda- 
w-ać tu  nie będziemy lecz zwracamy uwagę tu  na 
n ią  m atek m ających córki, życząc szczerze, aby 
chciały postępow-ać wedle wskazówek szanownego 
profesora, będąc pewrne, że przypadłości błędnicy 
córek ich nie do tkną.

W y k ład  cały napisany  je s t  treściw ie, zrozum ia­
le i nie bez pewnej dozy zdrowego hum oru z a p ra ­
wionego praw dam i wielkiej doniosłości.

Prof. W. Boberski. Pow-stanie gór i lądów. W a r ­
szawa, 1883 r. (odbitka z „W ędrow ca”).

Treściw ie i w sposób wielce przystępny prof. 
B oberski w powyższej broszurce przedstaw ia teo- 
ryą  pow staw ania gór i lądów, a to zestaw iając po­
glądy i zapatryw ania się na  tę  kwestyą geolo­
giczną różnych badaczy ja k : Bischofa, Y olgera, 
M ohra, B ucha, H um bold ta , F a lb a , B eaum onta 
i wielu, a wielu innych. W edle tych więc badań  
okazuje się, że w nętrze ziemi zwolna zm iejsza się 
przez oziębienie a  powłoka czyli ju ż  stw ardn ia ła  
skorupa obniża się miejscami.

K onk ludu jąc  swą p racę  na  podstaw ie p rzy to ­
czonych badań i doświadczeń profesor B oberski 
ta k  mówi: „Zebraw szy tedy  wszystko dotychczas 
powiedziane, widzimy wieczne w ahanie się sko ­
rupy ziemskiej, rozległe uczłonkow anie pionowe, 
w ywołane niejednostajnem  zniżaniem  się i w ślad 
za tern idące spiętrzenie części skorupy ziem­
skiej. A  w przestw orze czasu, w którym  prom ień 
ziemski o 50,000 metrów zm alał, zm ienił się jak ie  
dziesięćkroć rozk ład  suszy i morza a spokój i ró ­
wnowaga i zupełne wyrównanie w tedy nastąp ią , 
gdy zam rze siła  kontrukcyi, góry zaś, te  są w ła­
śnie miejscowym wynikiem owej kontrukcyi. Sp ię­
trzen ie  tych gór było jed n ą  chwilką a  zniszczenie 
będzie d ru g ą  chw ilką w liistoryi m atk i naszej

dobione bardzo licznemi i pięknem i drzew orytam i. 
W ydaw nictw o samo przez się tak  treścią ja k  we­
w nętrzną w artością, zaleca dla m ałych dzieci.

W ł. Kor. Z ieliński.

ziem i.
Orzeczenia te  jed n ak , n ie  są jeszcze ostatniem  

słowem geologii dynam icznej. L icznie i ciągle 
prowadzone doświadczenia i b ad an ia  w niedalekim  
może czasie rozjaśn ią  w idnokrąg dziś niezupełnie 
ja sn y , że zaś dzisiejsza n auka  je s t  na bitym  go­
ścińcu prow adzącym  do „praw dy” to nie ulega 
wątpliwości. P ra c a  powyższa pomieszczona p ie r­
wotnie w „W ędrow cu” dziś opuściła  prasę w od­
dzielnej odbitce, dochód z której au to r przezna­
czył na rzecz kasy pomocy naukowej im ienia D -ra  
M ianowskiego.

Nowosielski Teofil. P odarek  d la  grzecznych 
i pilnych dzieci. K siążeczka abecadłow a z ry su n ­
kam i. W arszaw a, 1883 r.

K siążeczka ta  poprzedzona nauką czytania mie­
ści w sobie liczne wierszyki, bajeczki, piosenki, 
przysłow ia, zdania, powiastki, cnoty n a jp o trze ­
bniejsze ściągające się do B oga, zdan ia  m oralne, 
opisy m iasta, wsi, lasu, ogrodu, ziemi, krótkie 
wiadomości z liistoryi n a tu ra ln e j, w ierszowane 
żvciorvsv sławnych ludzi i t. d. a  wszystko to oz­

7 KRAJU i  Z ZAGRANICY.
*** Grobowe dźwięki wawelskiego dzwonu, roz­

niosły po całej przestrzeni k ra ju  bolesną wieść 
o śmierci ś. p. Józefa  Szujskiego, znakom itego 
uczonego, h istoryka, poety, d ram atu rga  i polity­
ka. Do rozległej głębokiej wiedzy i w szechstron­
nej erudycyi, łączył najszlachetniejszy charak ter, 
najp iękniejszą duszę i wzniosłe gorące serce, k tó ­
re  ziemię rodzinną bezgraniczną ukochało m iło­
ścią. To też wiadomość ta  nader boleśnem echem 
odbiła się w całym k ra ju , do którego śmierć jego 
je s t  niepow etow aną s tra tą .

Jó z e f Szujski urodził się w T arnow ie w r. 1835. 
S tudya uniw ersyteckie odbywał na  wszechnicy j a ­
giellońskiej i w W iedniu . P ierw sze wystąpienie 
jego na  polu lite ra tu ry  ojczystej, rozpoczęło się od 
poezyi ogłaszanych w „D zienniku lite rack im ” wy­
chodzącym we Lwowie, oraz w dodatku  do „Cza­
su ” . W r. I860 wydał „P o rtre ty  m e-van-D yka” 
a  w 1862 r. zaczęły wychodzić we Lwowie „D zie­
je  P olsk i w edług ostatn ich  b ad a ń ” wydawane ze­
szytam i. W  tejże chwili ukazały  się d ram ata  
Szujskiego. D o Sejm u wszedł ś. p. Szujski po 
raz  pierwszy w 1867 r. a  następnie w 1870 roku. 
W  1869 r. m ianowany został profesorem  liistoryi 
polskiej na  Uniwersytecie Jagiellońskim , i z kolei 
był dziekanem  w ydziału filozoficznego i rektorem . 
P o  założeniu A kadem ii Umiejętności, obrany zo­
s ta ł członkiem i sekretarzem  jeneralnym  tejże in- 
stytucyi, a po bytności cesarza F ranciszka  w G a- 
licyi, mianowany został dożywotnim członkiem  
Izby w yższej.

G dy wieść o śmierci jego rozeszła się w K ra k o ­
wie, wywieszono żałobne chorągwie na  gm achach 
U niw ersytetu i A kadem ii Um iejętności. Pogrzeb 
odbył się z wielką uroczystością, zw łoki złożono 
n a  Skałce, w „grobie zasłużonych”.

*** W  Bolonii, w akadem ii lite ra tu ry  polsko- 
śłow iańskiej, istniejącej przy Uniwersytecie boloń- 
skim, a założonej ja k  wiadomo staran iem  znanego 
profesora S an tag a ta , pan i M alw ina Ogonowska 
ofiarowała się w ykładać bezpłatn ie język  polski. 
„U D ir it to ” pisze, że nie poprzestając na  tern, 
rozdawane będą studentom  bezpłatne książki, 
a  dziennik boloński „S te lla  d ’l t a l j a ” donosi w je ­
dnym z ostatn ich  numerów, że na wykłady pani 
Oganowskiej, zap isał się liczny bardzo poczet s tu ­
dentów, dając  tern dowód wielkiej sym patyi d la  
przedm iotu  i ich przedstawicieli. iadom o ta k ­
że, iż znakom ity nasz poeta-rzeźbiarz, Teofil L e ­
nartow icz, m ianowany profesorem lite ra tu ry , roz­
pocznie wykłady swoje z początkiem  p. m. Tym  
razem  mówić będzie o „M aryi” Malczewskiego.

*** W  ostatnich dniach z. m. odbyło się 
w G dańsku przedstaw ienie am atorskie, s taran iem  
polskiego Tow arzystw a „Ogniwo”, na  k tórem  ode­
grano komedyę tłom aczoną z węgierskiego, p. n. 
„S tary  piechur i syn jego h u z a r”. O d czasu za ło ­
żenia „O gniw a” w r. 1876 je s t  to  14-te z rzędu 
polskie przedstaw ienie tea tra lne , i wszystkie do tąd  
cieszyły się powodzeniem, ostatn ie jed n ak  przeszło



■wszelkie oczekiwanie. Z eb ra ła  się liczna publicz­
ność, iż sala zaledwie pomieścić ją  m ogła. P rz y ­
byli wszyscy niem al zam ieszkali w G dańsku P o la ­
cy, pewna liczba gości z prowincyi i znaczna licz­
b a  Niemców i N iem ek.

*** Towarzystwo dawnych uczni szkoły polskiej 
IW P aryżu , dnia 25 z. m. urządziło  odczyt na cześć 
B ohdana Zaleskiego. P relegent, pan  W acław  
G asztow t, profesor w kolegium C haptal, oczaro 
w ał słuchaczy głębokością w ykładu, prześliczną 
wymową, dowcipem i uczuciem żywo odbijającem  
się w sercach słuchaczy. M ówił o poezyi i podno­
sząc znaczenie je j w narodzie, w ykazał zalety 
prawdziwej, natchnionej poezyi, k tó ra  tylko w czy­
stych i wzniosłych duszach zrodzić się może. P o e ­
ta , mówił, nietylko utw oram i ducha a le  i życiem 
swojem należy do narodu i skreślił życie uk ra iń ­
skiego wieszcza, ta k  czyste, świątobliwe i bez n a j­
m niejszej skazy, iż d la  najodleglejszych pokoleń 
wzorem pozostanie.

*** K aro l B odenham  de la  B arre , jeden  ze 
szczerych, gorących przyjació ł naszych, przeniósł 
się do wieczności w ostatnich dniach z. m. w 60 
roku  życia. Czem ś. p. lord D udley S tu a r t w p a r ­
lam encie, tern był dla nas B o tterw arth . U rodzo­
ny w r. 1812, pochodził z anglo-saksońskiego ro­
du , jak ich  obecnie nie wiele ju ż  pozostało w A n ­
glii. W yższe nauk i pob ierał na uniw ersytecie 
oxfordzkim i tam  zaprzy jaźn ił się z W ojciechem  
Morawskim którego siostrę Irenę  po ją ł później za 
żonę. P rzez  ten związek spokrewniony został 
z wielu polskiem i rodzinam i, a zaprzyjaźniw szy się 
ściśle z takiem i osobistościam i, jak : Zygm unt
K rasiń sk i, W ładysław  Zam oyski, Je rz y  L ubom ir­
ski, A dam  Potocki, M aurycy M ann, Ja n K o ź m ia n , 
Je low sk i i K ajsiew icz—sta ł się B odenham  niem al 
członkiem  naszego społeczeńswta i wiernie służył 
m u do śmieci. Z m arły  zasłużył na  wdzięczność 
naszą, —  cześć jego pamięci!

*** K om ite t wykonawczy W ystaw y rzym skiej, 
w połączeniu z klubem  artystów , w ydał w prze­
szłym  tygodniu niezwykle śniadanie dla artystów  
i  zaproszonych gości —  w Term ach karakalli. 
Odbyło się ono po południu , przy udziale 1,300 
zaproszonych. Zw aliska zam ienione w ogrom ną 
salę, przybrano w starożytny sposób. P łó tno  za ­
stąp iło  brakujący sufit; sto ły  roztawione były do 
ko ła , a  w samym środku wznosiła się kopia grup- 
py L aokoona. O tyle jed n ak  zrobiono ustępstw o 
d la  teraźniejszości, iż zaproszeni jed li siedząc 
a  nie leżąc na  łożach. C ałe przecież śniadanie 
obejmowało potraw y starożytne i ułożone było po 
łacinie. P rzy  głównym, honorowym stole, zajęli 
m iejsca: książę T orlon ia , syndyk Rzym u, p. Bac- 
carin i, m inister robót publicznych, p. Baccelli, m i­
n iste r oświecenia; m argrab ina G ravina, prefekt 
Rzym u; książę Em m anuel R uspoli, prezes w ysta­
wy, oraz prezes artystycznego międzynarodowego 
klubu i k ilka wyższych urzędowych figur.

Podczas uczty m uzyka wykonywała starożytne
utw ory i hymny.

*** W  jednym  z N -rów  b. r. czasopism a „Un- 
sere Z e it” zamieszczony je s t  a rty k u ł „o J a p o n ii” 
profesora B ru m ts’a obejm ujący -wiele ciekawych 
szczegółów, szczególniej odnoszących się do poło­
żenia kobiet. O to co ‘pisze między innem u

„U niw ersytet i k ilka stacyi kolei, nie stanow ią 
jeszcze dostatecznej dźwigni oświaty narodu, nie 
posiadającego szkół publicznych an i przym usow e­
go nauczania —  najm niejszy  je d n a k  wpływ wy­
w arła  tu  cywilizacya europejska na  stanowisko 
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kobiet. W edług  pojęć japońskich, głównern zada­
niem wychowania ładnych  dziewcząt japońskich  
je s t wyuczenie ich sztuki podobania się. Daleko 
szczęśliwsze są n ieładne, gdyż jako  nie nadające 
się do niecnego handlu , pozostają w domu i wycho­
dzą za m ąż za ludzi swego stanu . Z ajęc ia  toa le­
towe i etyk ieta, oto treść życia Ja p o n k i wyższego 
stanu . O brządek ślubny je s t  nader prosty. O b lu ­
bieńcy przybrani w jaknajbogatszą  odzież, u d a ją  
się do dom u nowożeńca, i tam  w obec rodziców, 
przyjaciół, krew nych i sw ata w ypijają  czarę „sa- 
k e (( czyli wina ryżowego. P o d łu g  praw jap o ń ­
skich, córka nie dziedziczy po rodzicach; jeźli więc 
m ają  jak iś  m ają tek , adop tu ją  w ybranego na zię­
cia, i ten wtedy zostaje spadkobiercą. Często s ta ­
je  się to powodem, że gdy mąż po śm ierci rodzi­
ców—korzystając z nader wielkiej łatw ości rozwo­
dów— odtrąca  żonę, biedna sta je  się łupem  n a j­
większej nędzy. Ż ona je s t  uw ażana za pierwszą 
sługę męża, i tylko bezw arunkow a uległość i ślepe 
posłuszeństwo, d a ją  je j nadzieję pozostania do 
śmierci w jego  domu. N adzieję  ale niepewność, 
gdyż pomimo naw et tego mąż może j ą  oddalić k ie­
dy mu się podoba— wtedy opuszcza ona dzieci i od­
chodzi. Je ź li je s t ład n a  i dość jeszcze m łoda, 
szuka innege męża — z którym  często tak i sam 
los j ą  czeka. W ie lka  szkoda że zam iast rozpo­
czynać cywilizacyę od w ojska, nie skierowano jej 
najpierw  w Ja p o n ii do życia rodzinnego.”

*** Czemże są  nasze ślizgania i zabawy na  lo ­
dzie, w porów naniu z u rządzaną corocznie zabaw ą 
karnaw ałow ą na  lodzie, w M ontreol, w K anadzie. 
T ak  zwany tam  „karnaw ał na  lodzie” , rozpoczął 
się dnia 28 z. m. N ajp ierw  m iała miejsce olbrzy­
m ia szlich tada, w której brało  udzia ł 200 sani, 
a  następnie n astąp iło  otw arcie pa łacu  lodowego 
przy D om iniansquare. P a ła c  wznosi się na  wzgó­
rzu, w samym środku m iasta, ma z każdej strony 
100 stóp rozległości, oraz cztery wieże 30 stóp wy­
sokie i 15 szerokie. W środku gm achu wznosi 
się wieża 100 stóp wysoka. M ury i -wieże pałacu  
zbudowane są z b ry ł lodu, m ających 40 cali sze­
ściennych długości. K ryształow e te  głazy, u k ła ­
dane są  je d n a  na drugiej i polewane wodą, dopo- 
kąd  jednej nie utw orzą massy; dach ułożony je s t 
z belek, dopóty polewanych wodą, za pomocą si­
kaw ki parow ej, dopokąd nie pokryje się g ru b ą  po­
w łoką lodową i wiszącemi soplam i lodu. P a ła c  
ten  oświetlany prom ieniam i słońca lub św iatłem  
elektrycznem , robi w rażenie jak iegoś czarodziej­
skiego gm achu. W  ciągu dnia  odbywały się wy­
ścigi na lodzie, ta k  przy pałacu  ja k  i na wielu in ­
nych ślizgaw kach; w zabawie tej b ra ło  udzia ł prze­
szło 5,000 osób.

*** N iedaw no tem u przywieziono do M arsylii 
wosk roślinny, który w yrabia się z rośliny u p ra ­
wianej od niedawnego czasu w T unisie i w A lg ie­
rze. R oślinny ten  p ro d u k t m ało  różniący się od 
wosku pszczolnego, zwrócił na  siebie uwagę prze­
mysłowców. D r. K a ro l Scherzer podaje o tej ro ­
ślinie następu jące szczegóły. K rzak  wydający 
jagody  woskowe (M arica cordifolia) rośnie dziko 
na  piasczystych polach k ra ju  przylądkowego 
(K ap land ,) wzdłuż wybrzeża i jest tam  praw ie je ­
dyną rośliną, n iejako to ru ją c ą  drogę innym , gdyż 
dopiero gdy k rzak  ten  zapuści korzenie w suchym 
piasku, inne około niego w zrastać zaczynają. 
K rzak  ten kw itnie w listopadzie, a w m arcu lub 
kw ietniu wydaje m ałe, ciemne jagody, pokryte 
woskiem. D la  o trzym ania wosku, w rzuca się ja ­
gody do ko tła  z w rzącą wodą, w której oddziela- 
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ją c  się od jag ó d , tłuszcz występuje na  wierzch 
i w tedy można go zbi-rać. L iści używ ają czasem 
za napój zam iast herbaty. R oślina ta  rośnie ta k ­
że w południowych okolicach A m eryki północ­
nej.

”** Towarzystwo wyrobu elektrycznych lam p 
E d isona, założyło ogrom ną fabrykę, w Iv ry  pod 
Paryżem , koniecznych do wyrobu przyrządów. 
Z ak ład  ten  w yrabia dziennie po 500 lamp, k tóre 
w edług poręczenia tow arzystw a mogą dostarczać 
każda św ia tła  na  800 do 1,200 godzin. C ała  ta  
olbrzym ia fabryka zbudow ana i urządzona pod 
nadzorem  E disona, zostaje obecnie pod kierun- 
kiom p. B etchelora.

OPIS RYCINY KOLOROWEJ.
S u kn ia  z kawetowym stanikiem . Spódnicę po­

krywają falbanki plisowane z gładkiej gazy naszyte 
u dołu wstążką atłasową odmiennego koloru; drape- 
rya dana z materyi jedwabnej w pasy a stanik z gład­
kiej materyi (tego co pasy na tunice i wstążki na fal­
bankach koloru). Berta z materyi w pasy przypięta 
gałązką kwiatów poniżej ramienia.

Su kn ia  z gorsecikowym stanikiem . Bluzka, spód­
nica i draperya są uszyte z cieniutkiego, bladego ko- 
lorą batystu; gorsecik, szeroka szarfa, przepięta z bo­
ku bukietem kwiatów i plisy na sukni są z atłasu te­
go samego koloru. Suty wachlerzowy garnirunek 
z koronek podnosi niezmiernie efekt całej toalety. 
Włosy związane wstążką.

Zawiadomienia.

P olk i w yjeżdżające do P ary ża , celem w ykształ­
cenia się w obranych przez siebie zawodach mogą 
znaleźć u jednej z rodzin polskich w tern m ieście  
m ieszkanie ze stołem , u sługą  i prawdziwie rodzi­
cielską opiekę. B liższą wiadomość o w arunkach 

nader przystępnych, m ożna powziąć w W arszaw ie 
w R edakcyi Tygodnika M ód i P rzy jac ie la  Dzieci 
W idok N r. 3.

N ajlepsza m etoda do nauki języka angielskiego 
w 24 lekcyach, niemieckiego zaś w 3 miesiącach 
bez nauczyciela opracow ana przez P . v. R eussner 
może służyć dla osób niemogących korzystać z p o ­
mocy nauczycielskiej.

W  metodzie angielskiej oprócz wszelkich innych 
udogodnień w nauce mieści się objaśnienie wymo­
wy każdego w yrazu.

W  kursie zaś niższym metody niem ieckiej, po­
dał au to r ob jaśn ien ia wymowy, czem u ła tw ił n au ­
kę samoukom początkującym . W  obydwóch tych 
m etodach p rzep la ta  przytem  ćwiczenia g ram atycz­
ne i rozmowy ustępam i pow iastek i anegdotek do­
słownie tłom aczonych na język polski, k tóre od­
dzielnie wydane kosztu ją  kop. 18.

Do dzisiejszego N -ru  Tygodnika M ód dołącza 
się dodatek z drzeworytam i i rycina kolorowa, 
ivski. D ruk E. Sk iw sk icgo, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 7, r. 1883

P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  T O M A C H  
przez p an i ą  A. CRAVEN,

Przekład

iż : .

T O M  P I Ę R W S Z Y .
(Dalszy ciąg.)

—  Eliano, nie powiniebym zadawać ci podob­
nych zapytań, i może odpowiedź twoja uczyni mnie 
jeszcze nieszczęśliwszym niż jęstem , a jednak b ła ­
gam  cię abyś mi powiedziała prawdę. Horacy jest 
próżnym i zarozumiałym, ale nie zdolnym do podo­
bnego kłamstwa; nie powoływałby się na otrzyma­
ne od ciebie upoważnienie, gdyby nie był przeko­
nanym  że tak  jest rzeczywiście... i właśnie na mocy 
tego przekonania oświadczył się o ciebie.

— Komu? zapytała zimno E liana, m arszcząc 
brwi.

— Tej która zastępuje ci matkę.
—  Gdyby pani de Liminges była nią rzeczywi­

ście, nie mogłaby jeszcze rozrządzać mym losem 
bez mego zezw olenia.. Co zaś do przypuszczeń 
jakie podobało się tworzyć panu de Trćvals, sądzę 
że nie ośmieliłby się powtórzyć ich przy mnie.

Postąpiła kilka kroków chcąc oddalić się z poko­
ju. To co usłyszała w tej chwili, rozbudziło całą 
niezależność jej charakteru, a prócz tego jakieś bo­
lesne uczucie zakradło się do jej serca. Jak  Ray- 
nold mógł przywiązywać wiarę do tego co je j mówił 
przed chwila? Jak mógł przypuścić że ona pójdzie 
za pana de Trevals?..

Była rozdrażnioną, sm utną aż do łez, ale niktby 
tego uie wyczytał z jej twarzy, i milcząc zbliżała 
się do drzwi.

— Chwilkę jeszcze, Eliano! tylko chwilkę! zawo­
ła ł pomiwolnie Eaynold, stłumionym i drżącym g ło ­
sem.

Zwróciła ku niemu głowę, piękne jej oczy z a ­
trzymały się chwilę na twarzy Raynolda, i spotka- 
ka ły  się znów z tern spojrzeniem które już dwa 
razy wzruszyło ją  tak silnie. Z tem spojrzeniem, 
które mówiło tak wyraźnie: „Kocham cię!” jak to
wyraźnie powiedziało jej serce, gdy przed chwilą 
zapytała je o to.

Trwało to jednak zaledwie parę sekund. Ray- 
uold zdołał powstrzymać wyrazy cisnące mu się 
gwałtem  na usta. Przypomiał sobie że mu nie wol­
no mówić, ani o radości z jaką słyszał jej zapi’ze- 
czenie, ani też o swej miłości i boleści w strząsają­
cej całą jego duszę. Przypomniał sobie, że od go­
dziny rozdzielała ich głębszajeszcze przepaść. Przy­
pomniał sobie że honor, szacunek, a naw et sama 
jego miłość skazuje go na katusze milczenia.

Patrzyli na siebie chwilę w milczeniu, potemjElia- 
na odwróciła głowę i wyszła nie powstrzymywana 
już przez niego. Gdy się oddaliła, Raynold stał 
jesze długo, z oczami zwróconemi na drzwi za któ- 
remi znikła, i serce ścisnęło mu się tak boleśnie, jak  
gdyby kam ień grobowy ukrył ją  przed jego wzro­
kiem.

XIV

Raynold miał słuszność utrzym ując że pan de 
Trevals nie byłby zdolnvm kłam ać, ale nie wiedział 
że nie był także zdolnym zrozumieć że zimne obej­

ście E liany powinno było pozbawić go wszelkiej n a ­
dziei. M iał wysokie o sobie wyobrażenie; posiadał 
wszystkie warunki zdolne zapewnić mu życzliwość 
matek, jak  niemniej wszystko co mogło mu zjednać 
serce córek, i był sobie bardzo wdzięczny za taki 
dowód bezinteresowności, że nie zważając na szczu­
pły posag E liany, ulegał uczuciu pociągającemu go 
ku niej. N ie mógł przypuścić aby to wszystko nie 
miało dla niej żadnego znaczenia; a nadewszystko 
zdawało mu się niepobieństwem, aby została obo­
jętną na uczucia jakie wzbudziła w jego sercu, a do 
których on sam dotąd nie czuł się zdolnym. W y­
dawałoby mu się to czemś niesłycbanem , prawie 
przeciwnem naturze, aby ta  co dokazała tego 
cudu nie chciała z niego korzystać. Nie mógł zrozu­
mieć jej postępowania, i dopiero poprzedniego dnia 
wieczorem, sądził że znalazł klucz do tej zagadki, 
w przytoczonej powyżej odpowiedzi Eliany.

P an  de Trevals przedstawił więc swą prośbę m ar­
grabinie, w dobrej wierze i z głęboką ufnością; ona 
zaś, przyjęła ją  tem chętniej, gdy wyznał że 
ośmielił się wyrazić swe uczucia pannie de L im in­
ges, i ta  dała mu do zrozumienia że powinien 
zastosować się do przyjętego zwyczaju, i zwrócić się 
do m argrabiny z prośbą o rękę jej synowicy.

Nie potrzebujemy dodawać że porozumieli się 
prędko i łatwo, ale ponieważ m argrabina chciała 
koniecznie załatwić inną, pilniejszą i bliżej j ą  ob­
chodzącą sprawę, prosiła pana de Trevals aby wró­
cił do Paryża i czekał tam do ju tra  na odpowiedź 
Eliany. Horacy spełnił jej życzenie, i wyjechał, 
najsilniej przekonany, że zanim upłynie dwadzie­
ścia cztery godzin, E liana pozwoli mu powrócić, już 
jako jej narzeczonemu.

Zale'dwie pan de Trćyals pożegnał m argrabinę, 
Raynold wszedł do pokoju m atki, zanim jeszcze 
miała czas zawezwać go do siebie.

M aiseigne rozmawiając z nim poprzedniego wie­
czora, uwiadomił go o zam iarach m argrabiny 
względem panny de Longvilliers, i ta wiadomość 
rozdrażniła go do najwyższego stopnia. Ozy nie 
dość juz cierpiał nad tem że sprzyjała widocznie za­
biegom Horacego? M ógł przez uszanowanie i mi­
łość dla m atki poświęcić najdroższe uczucia serca 
ale posłuszeństwo jego nie mogło już sięgać da­
lej.

Pani de Limiges nie wierzyła w trwałość 
postanowień swego syna, teraz jednak poznała że 
napróżno starałaby się doprowadzić do skutku ob­
myślone przez nią małżeństwo, i dlatego też obec­
nie nie chciała rozpoczynać onięw alki. Pocieszała się 
tem że szalony zamiar jej synanie przyjdzie do sku t­
ku, i pomimo przykrości jaką jej sprawiało każde nie­
powodzenie, byłaby go pożegnała nie mówiąc nic 
więcej, gdyby Raynold nie zawołał wzruszony;

—  Matko! wiesz jak godną jest miłości ta k tórą  
kocham i jedynie kochać mogę; jeźli odmówisz mi 
zezwolenia o które błagam  cię po raz ostatni — 
pojmujesz sarna że pozostać tu bym nie m ógł— więc 
odjadę...

M argrabina pomyślała chwilę, poczcm odpowie­
działa:

— Masz słuszność i ja  myślę że najlepiej abyś 
wyjechał na pewien czas.

— Wyjadę więc, ale tym razem, m atko, pożeg­
nam  cię na dłużej niż myślisz może... Matko! zawo­
ła ł  nadzwyczaj wzruszony, klękając przed nią; bła­
gam cię, zastanów się jeszcze... pomyśl źe nietylko

przyszłość i szczęście moje, ale nawet dusza moja 
jest w tej chwili w twej mocy...

Czemuż m argrabina nie zrozumiała w tej chwi­
li ważności i doniosłości tej ostatniej prośby syna 
i smutnych następstw jak ie  pociągnie jej n ieub ła­
gany opór! Ale, na nieszczęście, miała wstręt nie­
przezwyciężony do wszelkich, jak  nazywała senty­
mentalnych frazesów , nie przywiązując dn nich wię­
kszej wagi jak do gorączkowego m ajaczenia. W tej 
chwili syn zrobił na niej wrażenie mówiącego w ma­
lignie, to też odpowiedziała mu cierpko, prawie 
z szyderstwem.

„Aby kochać trzeba być pewnym wzajemności; 
chcąc kogoś zaślubić trzeba być petvnym że się nie 
dozna odmowy!..”

A gdy usłyszawszy te słowa syn zerwał się nagle 
badając ją  wzrokiem, opowiedziała mu, tak jak ją 
zrozumiała, rozmową Horacego z Eiianą...

Podaliśmy po krotce rozmowę Raynolda z matką 
przed spotkaniem s:ę z Eliana w bibliotece. Gdyby 
E liana była ją słyszała, zrozumiałaby powód przy­
krych słów kuzyna, i nie tak boleśne wywarłyby na 
nią wrażenie. Wróciwszy do swego pokoju nie mo­
g ła  się uspokoić, po raz pierwszy w życiu nie umia­
ła  zapanować nad sobą. C ierpiała niewymownie 
nad tem  co się działo około niej i w jej własnem 
sercu. Przed godziną jeszcze, teraźniejszość wy­
dawała jej się pogodną i jasną, przyszłość świetną 
i szczęśliwą—teraz wszystko przedstawiało się nie­
wyraźne i zamglone, jak gdyby patrzyła w zwier­
ciadło przyćmione oddechem. Doznawała jak ie ­
goś uczucia niezgodnego z jej charakterem ; czuła 
żal do ciotki, do pana de Trevals, naw et do Raynol­
da, a tem samem i do siebie. Od godziny już cho­
dziła po pokoju, nie mogąc zapanować nad swem 
wzruszeniem, gdy nagle, nie zapukawszy, panna de 
Longvilliers wpadła do niej.

—  Och! zawołała oddychając silnie i rzucając się 
na fotel, a to dopiero!.. Przybiegłam tu ochłonąć 
z gniewu i złego hum oru... Wszak jesteśmy same,., 
n ik t nie może słyszeć co mówimy?

—  Nikt a nikt.
— No! masz tam tobie!., pan de Lim inges od­

jechał!..
Serce Eliany tak  gwałtownie bić zaczęło, że chwi­

lę nie mogła przemówić.
— Raynold... odjechał? wyszeptała naresz­

cie.
— Tak, o piątej... a Horacy godzinę pierwej,,. 

Dziś znów rano wyjechał pan do Malsegne!.. ogól­
na ucieczka—znikli jakby porwani uraganem ,.. Nie 
bardzo to pochlebne dla mnie i dla ciebie, Eliano. 
Ale przyznaję że miałabym raczej ochotę śmiać się 
i żartować z tego, niż łamać sobie głowę nad tem 
co im się, u licha! stało, gdyby dziadzio nie wziął 
tego zbyt tragicznie i nie oznajmił że i my mamy 
dziś jeszcze odjechać.

— Dziś?..
— Tak, dziadek mówi że wyjazd pana domu pod­

czas naszej tu bytności, jest uchybieniem którego 
znosić nie myśli...

—  Ależ, rzeczywiście..,
— Rzeczywiście, odrzekła Konstancya wstając, 

z dumą na teraz zupełnie usprawiedliwioną, pan 
m argrabia de Liminges me powinien był zapomnieć
0 względach i uszanowaniu jakie winien księciu
1 księżnej de Longvilliers; ale co do mnie, tego ty 1-



ko żałuję że nie mogłam mu okazać jak zupełnie 
jest mi obojętnym... Chciałabym aby nie zachował 
pod tym względem najmniejszej wątpliwości.

E liana spojrzała na nią zadziwiona. Jakto, m y ­
ślała sobie, wczoraj podobał się więcej niż ktokol­
wiek inny, a dziś jest najzupełniej obojętny?.. My­
ślała że zostanie jego żoną... (żoną RaynoldaL) 
a  dziś tak łatwo, bez żalu zapomina i nie myśli 
o nim!.. Czyżby taką ja k  ona być należało?., czyż 
boleść i smutek m iałybyć brakiem poczucia godno­
ści własnej?..

— Przykro mi tylko, Eliano, że mam się rozstać 
z tobą, rzekła Konstancya.

—  Więc z pewnością macie odjechać?
— A tak, ponieważ dziadek żąda tego z wiado­

mego ci już powodu. Ale nie mów tego nikomu; 
dla innych za powód wyjazdu poda list który niby 
odebrał, zniewalający go do powrotu. Mieliśmy od­
jechać jutro rano; ale znowu niby odebrał te legram , 
domagający się najśpieszniejszego przybycia; więc 
pożegnamy się dziś wieczór, o ósmej.

Tak więc zakończyć się miało owo zebranie w pa­
łacu d ’Erlon, po którem m argrabina spodziewała się 
tak szczęśliwych następstw. Była to pierwsza w iel­
ka doznana w jej życiu porażka, tem dotkliw sza że 
dotykała zarazem  i serce i miłość własną. Lecz 
ponieważ nie mówiono z sobą wyraźnie o zam ierzo­
nym związku, a duma księztw a de Longvilliers n a ­
kazywała niby nie domyślać się niczego, zatem in­
teresem było stron obu ukrywać doznany zawód, co 
ułatw iała im wielka znajomość świata i konw enan­
sów towarzyskich. Tak więc, dobrze odgrywając 
swoją rolę, odjeżdżający wyrażali żal że wcześniej 
niż zamierzali odjeżdżać m uszą, a m argrabina że­
gnała ich z jak największą uprzejmością. Co praw­
da niezupełnie jeszcze dowierzała swemu niepowo­
dzeniu, i to wiele dodawało jej odwagi.

Konstancya p ragnęła  odjechać jak najprędzej, 
gdyż rzeczywiście, choć nie przyznawała się do te ­
go, jednakże postępowanie Raynolda mocno ją obra­
ziło; lecz ponieważ bardzo polubiła Elianę, rozsta­
w ała się z nią z prawdziwym żalem, nic się nie do­
myślając że właśnie ta  urocza przyjaciółka była g łó ­
wną choć mimowolną przyczyną, wszystkiego co za­
szło.

Co do E liany , wszystko czego domyślać się mo­
gła powiększało jeszcze niepokój i cierpienie jakich 
nigdy dotąd nie doświadczała. Gdy nad wieczorem 
państwo Longvilliers odjechali, i pałac wczoraj jesz­
cze tak ożywiony nagle opustoszał, a m argrabina, 
nie potrzebująca udawać, została z nią sama w w iel­
kim salonie, zdawało jej się że jakaś lodowata za­
słona rozciągnęła się nad nimi. Z tego co wie­
działa, mogła odgadywać po części powód smutku 
stryjenki, i nie śm iała przemówić do niej, przeczu­
wając że nietylko przyjdzie jej cierpieć jak gdyby 
była winną, ale co gorzej, może stawić opór jej 
woli.

Niedługo przecież zostawała w niepewności. 
Ciotka zm ieniła wkrótce niezwykłą sobie postawę, 
i prędko ocierając łzy jakie mimowolnie stanęły jej 
w oczach, skinęła na E lianę aby zbliżyła się do 
niej.

M argrabina ostatki nadziei pokładała teraz w ro­
zmowie jaką m iała miść z siostrzenicą —  pragnę­
ła  więc rozpocząć ją niezwłocznie. Od razu więc 
przystąpiła do rzeczy, tonem macierzyńskiej życzli­
wości, jakim zawsze przem awiała do niej, z wyjąt­
kiem kilku ostatnich dni. Usłyszawszy nazwisko

pana de Trevals, E liana  zarum ieniła się, słuchała 
jednak słów  stry jenki z uszanowaniem, nie śmiejąc 
ich przerwać; lecz gdy zachęcona jej milczeniem, 
m argrabina dodała:

„W idzę, kochane dziecię, że to ćo mówię nie jest 
dla ciebie niespodzianką; co dowodzi że pan de T re­
vals miał słuszność mówiąc iż nie chciałaś słuchać 
jego oświadczenia bez mego upoważnienia — co po­
chwalam najzupełniej, — ale że upoważniłaś go 
aby prosił mnie o twoją rękę...”

E liana prędko podniosła głowę, mówiąc żywo.
—  Rzeczywiście nie chciałam słuchać oświad­

czenia pana de Trevals, ale omylił się najzupełniej 
sądząc że zezwalam aby oświadczył się o mnie s try ­
jence. Broń Boże...

— Broń Boże... powtórzyła przerywając m argra­
bina; i dla czegóż to, Eliano, dcdata z zadziwieniem 
i niezadowolnieniem. P an  de Trevals może się po­
dobać; jestto człowiek zacny, dystyngowany, bar­
dzo bogaty, zajmuje śwtetne stanowisko, a uczucia 
jakie powziął dla ciebie powinny ci pochlebiać... 
Posłuchaj mnie, Eliano, wszak jesteś przekonaną że 
cię kocham, pozwól mi więc kierować sobą, gdyż 
sam a nie znasz świata ani życia... proszę cię o to — 
a nawet wymagam.

M ogła mówić tak długo, gdyż E liana nic nie od­
powiadała, a w pokoju tak już było ciemno iż m ar­
grab ina nie widziała jej zmienionej twarzy. W tem 
n ag le  chmury się rozsunęły, blask księżyca padł na 
okno i róg salonu w którym rozmawiały. Blade 
jego światło oświetliło twarz dziewczyny, śm iertelnie 
bladą i zalaną łzami.

—  W ielki Boże! co ci się stało, Eliano? czego 
płaczesz? zawołała niespokojna m argrabina. Czyś 
słaba?.. Zadzwonię aby zawołano panny Sylvestre 
i podano światło.

—  Nie! nie! stryjenko, przez litość nie wołaj ni­
kogo... nie każ podawać światła... może w ciemno­
ści prędzej odważę się ściągnąć na siebie twoje nie- 
zadowolnienie... a odwaga jest mi niezbędną... Stry­
jenko droga, zawołała klękając przed m argrabiną 
i ujmując jej rękę, nie mów mi o zaślubieniu pana 
de Trćvals lub kogobądź innego... Nie chcę iść za 
mąż... chcę pozostać przy tobie... we wszystkiem co 
zechcesz zawsze posłuszną ci będę, ale w tem jed ­
ne m nigdy!

Po raz już drugi w tym dniu wyraz ten odbijał 
się o m argrabiny uszy —  a tak nie przyzwyczajona 
była  go usłyszćó; wprawdzie obecnie wypowie­
dziany by ł głosem nader dźwięcznym, ale równie 
stanowczo.

Próbow ała jednak  przeciwstawić tej młodocianej 
woli, swoją silną i zahartowaną, aż do tej chwili 
zawsze górującą nad innemi

—  A gdybym ci powiedziała, rzekła rozkazująco, 
iż  będąc przekonaną że działam dla twego dobra, 
be zwarunkowo wymagam posłuszeństwa?

— Odpowiedziabym ci, kochana sttyjenko, od­
rz e k ła  stanowczo choć łzy głos jej tłum iły — że 
gdybyś nawet uciekła się do najsurowszych środ­
ków, choćbyś oddaliła mnie od siebie, pozbawiła 
twego i Bianki przywiązania — jedynego dobra ja ­
kie mi pozostaje na świecie — wszystko to nie zdo­
łałoby zmienić mego postanowienia...

M argrabina zrozumiała że wola opierająca jej się 
w tej chwili, j e s t  równie silna jak  jej własna; nie- 
złomniejsza niż jej syna. Raynold przed kilka go­
dzinami także powiedział „nigdy” i ustąpiła mu 
widząc że obecnie nie zdoła przemódz jego posta­
nowienia, ale nie trac iła  nadziei że ulegnie on kie­

dyś — ale gdy E liana wypowiedziała ten  wyraz 
zrozum iała że go nie cofnie. Trzeba więc było wy­
rzec się projektu tak pożądanego; którego urzeczy­
wistnienia tak pragnęła, z jego bowiem spełnieniem 
inne łączyła nadzieje.

Tak więc jeden jeszcze boleśny zawód łączył się do 
już w tym dniu doznanych; tem boleśniejszy że pc- 
dejrzywała powód odmowy, choć dopuszczać go 
ani rozważać nie chciała, aby nie dodawać ważno­
ści temu co w jej oczach było czemś mniej znaczą- 
cem jeszcze niż fan taz ja  młodego człowieka,—uro­
jeniem dziewiczej wyobraźni.

Milczała czas jakiś, poczem rzekła poważnie;
— Nieroztropnie cię wychowano, Eliano, widzę 

ze smutkiem, że jesteś romantyczna, a źle to bardzo 
dla ciebie... Ale rób co chcesz —  napiszę dziś 
wieczór do pana de Trćvals że mu odmawiasz.

Wypowiedziawszy to lodowatym tonem , m argra­
bina przeszła do swego pokoju, nie pozwalając sy ­
nowicy towarzyszyć sobie.

Dopiero znalazłszy się samą w swoim pokoju, 
E liana m ogła zdać sobie sprawę ze wszystkiego co 
ją w tym dniu spotkało. Przed chwilą, w obec stry­
jenki, pomimo największych usiłowań nie mogła 
powstrzymać łez gwałtem cisnących się do jej oczu, 
teraz już nie p łakała — wszystko przedstawiało jej 
się jasno. Wszystko co w ciągu dnia nawpół tylko 
rozum iała, teraz tłomaczyło się jedno drugiem. 
Raynold ją  kochał, tak, czuła to i mówiła sobie bez 
ogródki, ale z boleścią i bez uniesienia. Nie chcia­
ła pieścić się tą myślą, nie chciała łudzić się uro- 
czem marzeniem ani też rozczulać nad sobą, ale 
przeciwnie rozwarzyć zimną rzeczywistość i tru d ­
ność swego położenia.

Zamiary m argrabiny o jakich dowiedziała się od 
Konstancyi; zachęcająca tejże uprzejmość dla paaa 
de Trćvals, boleść Raynolda, jego rozpacz i wyjazd 
wszystko to dowodziło Elianie, jak nieprzezwycię- 
ione dzielą ich przeszkody...

Tak, nieprzezwyciężone o tem nie mogła wątpić. 
Nie darmo przebyła rok w domu stryjenki aby nie 
wiedziała jak  nieodwołalne są jej postanowienia. 
Oceniała je właściwie, bez żadnej ujmy, nie stara­
jąc się zaślepiać co do ich następstw; nie dość na 
tem, stawała prawie po stronie m atki Raynolda, tak 
przeciw niemu jak przeciw sobie. U znawała że 
bezwarunkowe posłuszeństwo dla matki tak rozu­
mnej, zacnej i dobrej, było najświętszym obowiąz­
kiem syna; że byłby niewdzięcznym gdyby go nie 
spełnił...

Siedziała przy wielkiem otwartem oknie, wpatru­
jąc  się w pogodne, gwiaździste niebios sklepienie 
lekki wietrzyk ig ra ł z jej włosami. Od dzieciństwa 
lubiła w słuchiwać się w głębokie, pełne tak  wymo- 
wmycb głosów milczenie przyrody, oraz wpatrywać 
się w tajemnicze światło gwiazd, tych tak  niezba­
danych śwdatów.

Wspominaliśmy już nadziemskie myśli i p ragn ie ­
nia łatwo wnikały do jej duszy, od kilku jednak dni 
niebiańskie te posłanniczki nie pojawiały się jakoś, 
nie kołatały do jej serca i umysłu, teraz czuła że 
powracają do n ie j...

N azajutrz rano, E liana klęczała obok panny Syl­
vestre na Mszy św. która w dnie poprzednie odpra­
wiała się o szóstej rano. T ak  ran n a  godzina by­
ła  powodem że dotąd nie bywała na niej.

—r Tak rano dziś wstałaś, Eliano! rzekła cicho 
s tara  jej przyiaciółka.

—  Zaniedbałam  dobre moje nawyknienia, od­
rzekła poważnie, teraz powracam do nich.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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Jesteśm y w Rzymie, i dlatego pomimo że było to 
w listopadzie i przy schyłku Już dnia, wszyscy wy­
jeżdżali na przechadzkę w odkrytych powozach, ja k  
w lecie. A jeźli niektórzy z panów, obeznani z k li­
matem i z tego powodu ostrożniejsi, kładli na siebie 
paltoty, gdy w kościołach zadzwoniono na Anioł 
Pański, a kobiety otulały się nietylko szalami ale 
nawet futrami, to dla tego że jakkolwiek te ostatnie 
godziny dnia są niekiedy najpiękniejsze, bywają czę­
sto zabójcze dla zbyt ufających zdradliwemu ich po­
wabowi.

W śród powozów snujących się w tej porze na 
Pincio, odznaczał się szczególniej jeden, tak pię­
knością koni, jak  szlachetną elegaucyą siedziącej 
w nim kobiety, pięknej jeszcze, choć już nie pierw­
szej młodości. W sparta  z wdzięcznem zaniedbaniem 
na poduszkach, odpowiadała uprzejmem skinie­
niem głowy, na liczne oddawane jej ukłony.

Była to księżna Hermiona Mazzolini, której salon 
był jednym z najpierwszych w Rzymie, w tej epoce 
gdy wyższe towarzystwo rzymskie składało się z wy­
boru towarzystw europejskich.

Nagle księżna opuściła sobolową mufkę, którą 
zasłaniała usta uczuwając zimniejszy powiew wia­
tru , i wyprostowawszy się obejrzała się z zadziwie­
niem: młody mężczyzna idący śpiesznie piechotą, 
ukłonił jej się po chwili wahania.

— Czy być może? Czy to on w istocie, czy ktoś 
tylko do niego podobny? szepnęła. Ale nim mia­
ła  czas obejrzeć się za nim, już znikł na schodach 
prowadzących na Plac hiszpański.

Księżna była widocznie zaintrygowana tem spot­
kaniem , i gdy w parę m inut później jeden z prze­
chodniów złożył je j głęboki ukłon, kazała stanąć 
i przywoła go skieniem ręki.

— Zbliż się, panie Loriani, rzekła, a teraz naj­

pierw włóż kapelusz, inaczej mógłbyś zachoro­
wać.

Przywołany nakrył natychm iast głowę, i rzekł 
opierając się o drzwiczki z poufałością połączoną 
z uszanowaniem:

— Co księżna rozkaże?

— Chciałabym dowiedzisć się czegoś takiego, co 
łatwiej będziesz mógł wyśledzić niż któś inny.

— Czekam na rozkazy.
— Spotkałam przed chwilą na Pincio młodego 

człowieka który mi się u k ło n ił ..
— E  poi? Dotąd nie ma w tem nie...
— Nie przerywaj mi: ukłonił się ale po chwili 

wahania, jak ktoś nie życzący sobie aby go po­
znano.

—  Założyłbym się, rzekł Loriani, że to był il bel 
Einaldo.

—  Rinaldo! zawołała księżna: ten nieznajomy 
był właśnie podobnym do Raynolda de Limin-
ges.

—  Bo też to on był z pewnością.
— Niepodobna!.. Nie ma go obecnie w R zy­

mie.
—  Księżna się myli, jest tu, wczoraj dowiedzia­

łem się o tem przypadkiem.
— Raynold de Lim inges w Rzymie!.. I  nie od­

wiedził mnie?.. Z daw ał się zmieszanym spotka­
niem ze mną... Co to może znaczyć?

—  Chi lo sa? rzekł Loriani. Ale z wyrazu jego 
twarzy trzeba było wnosić, że może więcej wie niż 
chce powiedzićć.

— Nie sądzę, rzekła księżna Hermiona, abyś 
chciał ukrywać przedem ną coś co wiedzieć pragnę, 
co mnie zaciekawia i daje wiele do myślenia.

— Chevi pare? N ie odważyłbym się na coś po­
dobnego.

— A więc powiedz mi dlaczego ukryw a się w Rzy­
mie jakby jaki spiskowiec?

—  O! długa to historya! Niepodobna opowie- 
dzićć jej tak naprędce, stojąc na ulicy.

— W takim razie przyjdź dziś wcześniej do mnie; 
do dziesiątej godziny będziem sami, n ik t nam nie 
przeszkodzi rozmawiać swobodnie. Staraj się do­
wiedzieć jak najwięcej, i opowiedz mi wszystko jak 
najobszerniej.

—  Dołożę wszelkich starań  aby zadowolnie księ­
żnę.

— Rachuję na to. A  revederci maestro.
—  Uniżony sługa.
Maestro Vincenzo Loriani dotrzym ał słowa, i przed 

dziewiątą jeszcze w szedł do pałacu Mazzolini. K się­
żna powiedziała mu że będą sami, i rzeczywiście nie 
zastał w salonie nikogo, prócz pana i pani domu, 
ich dwóch synów i trzech córek, księdza, nauczycie­
la pierwszych, Francuzki zajmującej się w ykształ­
ceniem drugich, sekretarza księcia, bibliotekarza, 
jałm użnika i starego przyjaciela, przychodzącego 
do nich codzień na obiad, ponieważ uważali to za 
rzec naturalną, aby będąc starym , ubogim i sam ot­
nym znalazł pod ich dachem to wszystko czego nie 
miał u siebie.

Salon w którym się znajdowali był wspaniałym 
bez błyskotliw ego przepychu. Sklepienie zdobiły 
freski, a obrazy najpierwszych mistrzów włoskich 
pokrywały ściany.

Ja k  widzimy, Loriani zastał tam  tylko rodzinne 
kółko, zawsze jednak zbyt liczne aby można było 
przystąpić w obec niego do podobnego opowiadania. 
Mówiono więc o rzeczach potocznych aż do pół do 
dziesiątej, to jest do czasu w którym wszyscy wy­
szli z salonu, prócz księcia, księżnej i Komandora 
Pompeo G orgoni. Księżna zawołała wtenczas z ży­
wością:

— Teraz możesz już mówić, panie Loriani.
Loriani był to człowiek otyły, czterdziestopięcio

letni, z tw arzą rozumną, nie noszącą jednak śladów 
geniuszu. Byłoby coś niepokojącego w jej przeni-
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kliwem i trochę szyderczem spojrzeniu, gdyby usta  
nie zdradzały dobroci stanowiącej główną podsta­
wę jego charakteru. Jako znany kompozytor i mu­
zyk, oraz jako człowiek ukształcony i posiadający 
ułożenie wyższego towarzystwa, którem dzięki peł­
nemu taktu  postępowaniu, wyrobił sobie wyjątko­
we stanowisko, spędzał przyjemnie życie już to 
w salonach arystokratycznych, już w świecie arty­
stycznym, do którego należał tak z prawa urodze­
nia jak niezaprzeczonego talentu.

— Jestem zmuszony wyznać, że nie wiele więcej 
mogę powiedzićć nad to, że Eaynold jest tu już od 
sześciu tygodni.

— Jaki Eaynold? zapytał książę. Czy n ówisz 
o Raynoldzie dc Liroinges który dwa lata temu był 
n nas codziennym gościem.

—  Tak, o nim właśnie mówimy.
— Co to przyrzekał często przyjeżdżać do Rzy­

mu... i tak widocznie składał ci hołdy, Hermiono?
— Mówisz to o wszystkich bywających u nas, 

Pi ppino.
— Ale to też... odpowiedział z galanteryą książę.
— Więc to ten. co to jak aa Francuza, mówił 

zadziwiająco dobrze po włosku, rzekł Komandor.
—  Tak, ten sam.
Dla czegóż, skoro jest w Rzymie, nie odwiedził 

nas jeszcze?
—  Tego właśnie pragnę się dowiedzieć, i Loria- 

ni odkryje nam powód tak dziwnego postępowania.
— Muszę jednak wyznać że sam nie wiem nic 

pewmego, i nie mogę udzielić żadnych szczegółów, 
rzekł Loriani. To tylko zdaje się pewnem, że idzie 
tu o jakąś  nieszczęśliwą miłość, i że Rinaldo po­
dróżuje ciągle przeszło od roku Zwiedził Azyę, 
Afrykę, słowem jak szalony obiega świat cały o tyle 
unikając świata o ile lubił go dawniej, i to zarówno 
w Paryżu j a k  w Rzym ie .. Odkąd tu bawi, odbywa 
co dzień raniutko długie przechadzki, unikając sta­
rannie miejsc w których mógłby spotkać kogoś ze 
znajomych, a wieczory spędza u starego profesora 
Biagio Maryni.

— U tego uczonego Biagio Marini?... sławnego 
komentatora Danta? zapytał Komandor.

— Tak; zdaje się że Rinaldo oddaje się wraz 
z nim głębokim studyom nad dziełami altissimojwe- 
ta i że stanowi to obecnie jedyną jego rozrywkę i je­
dyne zajęcie.

— Dziwna rzecz! Jakimże sposobem dowiedzia­
łeś się o tern?

— Po części od młodego artysty z Akademii 
francuzkiej, który jest przyjacielem moim i m arg ra ­
biego de Liminges, a po części od tego hultaja 
Taddea Marini, irapresaria, tak pod każdym wzglę­
dem niepodobnego do brata. Spotkałem go wczo­
ra j,  i mówiąc ze mną o swej synowicy córce Biagia...

—  Aha!... profesor ma córkę!... zawołał książę.
— Tak, odpowiedzjał Loriani, ma córcę której 

dawałem iekcye śpiewu. Ma głos prześliczny.
— O! w takim razie wszystko staje się zrozu­

miałem, rzekł Komandor.
— 1 tajemnica przestaje być dla nas tajemnicą, 

dodał książę.
—  O! nie, myli się książę.
— Wszakże idzie tu o jakąś nieszczęśliwą m i­

łość, rzekła księżna.
—  No! jedno nie przeszkadza drugiemu, ode­

zwał się książę.
— Powtarzam że tu nie zachodzi nic podobne­

go, rzekł Loriani. Biagio Marini czuwa troskliwie 
nad córką, i nie przyjmowałby u siebie Rinalda, 
gdyby ten, choćby tylko nazbyt jej się przypatry­
wał. Nie dziwiłoby mnie nawet, gdybym się do­
wiedział że nie zna jej wcale.

— Biedny RajnoldL. Boleść jego musi być wiel­
ka, skoro go tak przeistoczyła... Ale czemu przynaj­
mniej nie przyszedł użalić się przedemną...

—  Zapewnie dla tego że szuka samotności, 
a wie że nie znalazłby jej w pałacu Mazzolini.

Jakby na potwierdzenie tych słów Loriani’ego, 
służący oznajmił najwcześniejszych gości, i wkrót­
ce, zawsze otwarty i ożywiony salon księżnej Her- 
miony, zaczął się napełniać świetnem, kosmopoli- 
tyeznem, towarzystwem, jakiego nie znalezionoby 
w żadnem innem mieście. W owych czasach, wię­
ksza część cudzoziemców przybywających do Rzy­
mu, już od tylu lat spędzała tam każdą zimę, że nie 
można ich było zaliczać do zwykłych podró­
żnych. Prócz tego, mało kto z będących tam po 
raz pierwszy, nie obiecywał sobie że wróci jeszcze 
do tego starożytnego grodu, dla tego też zawiązywa­
no chętnie życzliwsze stosunki, i nic w Rzymie nie 
przypominało tych miejsc w których towarzystwo ł ą ­
czy się na parę miesięcy, a potem żegna nie zamie­
rzając spotkać się z sobą więcej.

Salonowi księżnej Hermiony dodawał jeszcze 
uroku ten  wdzięk jaki roztacza koło siebie kobieta 
pełna powabu, rozumna i mało zajmująca się sobą; 
która nie posiadając nader wysokiego wykształcenia, 
jednak dzięki ciągłej styczności z ludźmi światłymi 
lub sławnymi, nabyła tyle wiadomości że mogła 
rozmawiać o wszystkiem.

Rajnold był jednym z najczęstszych gości w pała­
cu Mazzolini, w ciągu zimy którą przepędził w Rzy­
mie, w tym samym roku w którym następnie na  
wiosnę poznał Elianę. Ileż to razy później, m a­
rząc o szczęśliwej przyszłości, obiecywał sobie że 
powróci tam w przyszłym roku, już z ukochaną to­
warzyszką życia! Jeśli życie w Rzymie było tak 
przyjeranem dla niego gdy tam był sam tylko, jakże 
się stanie upajającem skoro ona dzielić je z nim bę­
dzie! W takim razie przypomni się z pewnością 
księżnie Hermionie... Eliana jest stworzoną do tak 
świetnego towarzystwa jakie tam znajdzie... Nieste­
ty! przeznaczenie kazało mu tam wrócić w zupełnie 
odmiennych warunkach, i to dopiero po piętnastu 
miesiącach ciągłej wędrówki po świecie, gdy wre­
szcie uczuł potrzebę spoczynku fizycznego i moral­
nego. Jednak nie mógł tam już prowadzić takie­
go jak  dawniej życia, w usposobieniu jego zaszła 
zupełna zmiana. Cierpiał więcej niż to przewidy­
w ała  matka jego; więcej niżby sam to przypuścić 
zdołał. Nie doznał dotąd nigdy rzeczywistej prze­
ciwności, a tem więcej prawdziwego smutku, i nie 
należał do osób umiejących cierpieć w milczeniu, 
których duszę uszlachetnia jeszcze tłumiona boleść, 
gdyż prawie gniewał się na siebie za swoją stałość 
przynoszącą mu tyle cierpienia. P ragną ł  zapomnieć! 
i uciekał się w tym celu do wszelkich możliwych 
sposobów, wyjąwszy uwłaczających uczuciu n a ­
pełniającemu je szcze jego serce, i pomimo wpływu 
czasu i oddalenia oddziaływającego zbawiennie na 
jego duszę.

Tak przeszło rok upłynął. Rajnold pisywał 
dość często do matki i Armanda; do pierwszej listy 
pełne uszanowania, do drugiego niekiedy gwałtowne 
i malujące dokładnie jego uczucia. Ale margrabi­
na i Malseigne unikali teraz wspólnej o nim rozmowy. 
Pierwsza, jakkolwiek smuciło ją  tak  długie rozłą­
czenie, łudziła się ciągle nadzieją że przyniesie po­
żądane dla niej skutki; drugi gonił niespokojnie my­
ślą za szukającym zapomnienia gdzieś w dalekich 
krainach, ubolewając zarazem nad tą która cierpiała 
obok niego cierpliwie i w milczeniu.

To co Yincenzo L o m n i  mówił o Rajnoldzie, zga­
dzało się zupełnie z prawdą. Skoro sześć tygodni 
przedtem przybył do Rzymu, zgłosił się, pomijając

zresztą wszystkich swych dawnych znajomych, do 
młodego artysty z Akademii francuzkiej, nazwi­
skiem Myriel, z którym zaprzyjaźnił się w czasie 
swej pierwszej tam bytności. Ten młody człowiek 
był nie tylko znakomitym już malarzem, ale także 
artystą w najwznioślejszem znaczeniu tej nazwy, to 
jest że sztuka nie była dla niego zamkniętą świąty­
nią, ale wysokością do której szczytu podnosiły go 
nauki, poezya, a nadewszystko wiara.

On to znalazł dla Rajnolda gustownie i powa­
żnie urządzone mieszkanie na Forum, z wejściem 
przez arkady otaczające klasztor, po za któremi na  
środku dziedzińca wznosił się marmurowy wodo­
trysk. Trudno byłoby znaleść cóś odpowiedniejsze­
go do usposobienia Rajnolda, nad to ciche schronie­
nie.

On to wprowadził Rajnolda do Biagia Marini, 
którego był także uczniem, i od tego czasu Rajnold 
sta ł  się codziennym gościem uczonego profesora.

Marini zajmował dość obszerne mieszkanie w po­
bliżu A ra  Coeli, na  najwyższem piętrze starego pa­
łacu. Prowadziły do niego schody ciemne i stro­
me, ale z okien przedstawiał się jeden z tych za ­
chwycających rzymskich widoków, któremi wzrok 
nigdy się nasycić nie może.

Eaynold przychodził tam co rano dla przeczyta­
nia jednej pieśni „Boskiej Komedyi,” którą profe­
sor objaśniał mu następnie, i wracał znów wieczo­
rem, ponieważ rozmowa ze starym Biagio zajmo­
wała go i w obecnej chwili, była dla niego najod­
powiedniejszą. Profesor posiadał niewyczerpaną 
pamięć i wszechstronną naukę. Często i wieczo­
rem także Marini otwierał dzieło ulubionego poety, 
i już nie jako komentator, ale jako zapalony wiel­
biciel wybierał jakiś ustęp nieśmiertelnego poema­
tu, i aby uczeń mógł ocenić go lepiej, deklamował 
głośno, z prześliczną wymową właściwą tylko Rzy­
mianom. Wtenczas głos starca stawał się dźwięcz­
nym i silnym, twarz blada i pomarsczona pokryła 
się prawie młodzieńczym rumieńcem, zapadłe i przy­
gasłe oczy błyszczały ogniem.

II

Biagio Marini miał prócz Raynolda innych jesz­
cze uczni, którym poświęcał cały poranek, ale po 
wieczornem Ave M aria  żaden z nich nie miał już 
wstępu do jego mieszkania; był to wyłączny przy­
wilej Raynolda. Profesor przyjmował go w ob­
szernym pokoju stanowiącym jego gabinet, które­
go całe umeblowanie składało się z szaf z książka­
mi otaczających ściany, z kilku krzeseł z wysokiemi 
poręczami, niegdyś złoconych a dziś już poczernia­
łych, i wielkiego stołu na środku pokoju, założone­
go papierami i książkami, oświetlonego wiszącą 
lampą.

Pewnego wieczora, Eaynold oduos/ąc książkę 
do biblioteki, spostrzegł gitarę zawieszoną na ścia­
nie w rogu pokoju, na szerokiej błękitnej wstążce. 
Patrzył na nią czas jakiś z zadziwieniem, a potem 
lekko poruszył struny. Zadźwięczały pod jego pal­
cami, a stary profesor podnosząc nagle głowę schy­
loną nad książką, odezwał się z pewnem wzrusze­
niem:

(D . c. «.)



Tygodnik Mód Ubiory i Roboty Dodatek do N. 7 1883 r.
Opis do N-ru 6 . w ierzch em  pod w ó jn y ch  n i te k ,  z k tó r y c h  je d n a  z a k ła d a  się 

w p ik o ty  ( p a t r z  r .  13  w TC. 5 ) .  D o  ta k ie j  r o b o ty  nici 
z ło te  powinny by ć  w j a k  n a j lep szy m  g a tu n k u ,  ażeb y  się 
n ie  ł a m a ły  i d o b rz e  o d ró ż n ia ły  od j e d w a b iu .  P o  s k o ń c z e ­
niu  ko łn ie rzy k  i m a n k ie ty  oszywa się z b r z e g ó w  w ąz iu t ­
k im  b rzeżk im  z ło tym , p o d łu g  ry c  2 9.

N. 30— 31. Kołnierzyk w y k ła d a n y  i m a n k ie t .  P a t r z  
ry c .  21  w N - r z e  5.

G a r n i t u r  p r z e d s ta w io n y  n a  ry c .  3 0  —  31 s k ł a d a  się 
z w ązkich  p a s k ó w  c i e n iu tk ie g o  p łó tn a  lu b  b a ty s tu ,  ozdo­
b io n y ch  le k k im  h a fc ik iem  i p o łą c z o n y c h  k r a t k ą ,  p o d łu g  
ryc.  21 w N - rz e  5. P o t r z e b a  n a jp ie rw  d łu g i  p a s e k  t ła  
( n a  m o d e lu  d a n y  b a ty s t  p ia s k o w y ) ,  w y d z ie rg a ć  w deseń  
id ący  w z ą b k i ,  b a w e łn ą  te g o  s a m e g o  k o lo ru ,  n a s tę p n ie  
poc iąć  w w ązk ie  p a s k i ,  n a  k o łn ie r z  4 i p ó ł  c en t .  n a  m a n ­
k ie ty  6 i p ó ł  cen t .  d łu g ie .  P o d  k ażd y  p a s e k  p rz y fa s t r y -  
g o w y w a  się ró w n o  d opasow any  k a w a łe k  p odsz ew ki ,  po -  
czem  pask i  t e  na s z y w a  się n a  k a w a łk u  c e r a ty ,  p o d łu g  f o r ­
m y  k o łn ie r z y k a  i m a n k ie t a  i łączy  je  k r a t k ą  z c ienk ich  
n ic i  sz pu lkow ych ,  za jm u jąc  k ażd y  śc ieg  ró w no  za  w ierzch  
i podszew kę .  D olny  b r z e g  w ycię ty  w ząbk i  o ta c z a  się sznu­
r e c z k ie m  p o k ry ty m  b a ty s te m ,  p rz y s z y ty m  rów nież  w ą z iu t ­
k ą  k r a t e c z k ą ;  g ó r n y  b r z e g  wszyty w p ro s ty  p a s e k  3 c.  
s z e ro k i .

N .  3 2 .  Eozeta j e d w a b n a  do p r z y b ra n ia  su k ie n .

M o ż e  by ć  u ży ta  z a m ia s t  k w ia tó w  lub  k o k a r d  i u k ł a d a  
s ię  ze  sk o ś n e g o  k a w a ł k a  m a te r y a łu  6 8 cen t .  d łu g ieg o  
a  10 s z e ro k ie g o ,  k t ó r y  s k ł a d a  się  we dw oje  i m arszczy

(Dokończenie) .

N . 25 . Suknia zdobna kwiatami.

S u k n ia  j e d w a b n a  i s t a n ik  b a w e to w y  sz n u ro w a n y  z ty łu  
i  d o p e łn iony  su to  o d s ta ją c y m  k a ro c z k ie m ,  p r z y b r a n e  są 
b a r d z o  e fe k to w n e m i  k w ia ta m i  w y t ła c z a n e m i  en  r e l i e f  
z a t ła s u .  K w ia ty  te  p r z y  s ta n ik u  s ta n o w ią  b e r t ę  p o d g a r n i -  
r o w a n ą  k o ro n k ą .

N. 26. Suknia fa łd o w a n a .

S p ó d n ic a ,  o i le o d s ł a n i a j ą  d r a p e r y a  u ło żo n a  je s t  w k o n ­
t r a f a łd y ,  zakończ one  sz e rok im  w o la n te m  k o ro n k o w y m  
15  cen t .  sz e ro k im ;  l e k k o  p r z e r z u c o n a  d r a p e r y a ,  z a p ię ta  
n iew idoczn ie  z b oku ,  u łożona  je s t  z je d n e g o  d łu g ie g o  b ry -  
t a  i p rz y c z e p io n a  n  w ie rzchu  s ta n ik a .  B e r t a  s u to  f a łd o ­
w an a  p r z y p ię ta  jes t  n a  s ta n ik u ,  r z ę d e m  k o k a r d e k  idących  
od  lew ego  ra m ie n ia .  M a t e r y a ł  n a  to  u b r a n ie  s ta now i j e ­
d w a b n a  g r e n a d y n a  b l a d o  n ie b ie s k a ,  p r z e r a b i a n a  w p a s k i .

N .  27. Suknia Z w ycię tym  b a w e to w y m  s ta n ik ie m .  P a t r z  
r y c .  17 w N -rze  5, K ró j  n a  a rk n s z u  N . III, f ig .  13 — 1 9 .

W  u b r a n iu  tern  z a s łu g u je  n a  u w a g ę ,  ł a tw y  do d o s k o n a ­
łe g o  d o p a s o w a n ia  s ta n ik  baw e to w y ,  złożony z wielu c z ę ­
ści,  g d y ż  p rz o d y  i p lecy  l iczą  po c z te ry  k a w a łk i  i boczk i  
są  podw ójne .  K ró j  d a l iśm y  nu f ig .  13 — 19 a  dwie o d ­
m ie n n e g o  u k ła d u  b e r ty  p r z e d s ta w ia ją  ry c .  2 7  w N  rze  6 
s z r m  i 17 w N -rze  5. S p ó d n ica  zakończ ona  p l i so w a n ie m  
2 0 cen t .  s zerok iem , p r z y k r y ­
t a  j e s t  p ra w ie  ca łk o w ic ie  d ł u ­
g ą ,  s z e ro k o  sk o śn ie  ro z c h o ­
dzącą  się d f a p e r y ą ,  k tó r a  z 
j e d n e g o  b o k u  sp u s z c z a  się 
p r a w ie  g ła d k o ,  z d ru g ie j  zaś 
s t r o n y  p r z e p i ę t a  w su te  bufy  

lodzi się z ty ln y m  b r y t e m .  
i\ 'a  to  b u fy  p o d t r z y m a n e  k o ­
k a r d a m i  d o d a n y  oddzie lny  
b ry c ik  1-10 c en t .  d łu g i  a 35 
Szeroki. G a r n i ru n e k  w a c h la ­
rzowy p rzy  tu n ic e  d a n y  je s t  
z tej  sam ej k o ro n k i  co b e r ła .
U b r a n ie  ba low e j a k ie  p r z e d ­
s ta w ia  ry c .  2 7 było  z blado 
żółte j  i r -r tery i  s u r a h ,  z h i s z ­
p a ń sk ą  k o r o n k ą  tegoż  k o lo ru .

N .  28. Suknia ze s ta n ik iem
z b a s k in ą .

D o  spódn icy  p l isowanej z 
g ł a d k ie g o  k a s z m iru ,  tu n ik a  
i s t a n ik  są  z m a te r a y łu  d e s e ­
n iow ego .  N a  tu n ik ę  p o t r z e b a  
d w ó c h  b ry tó w ;  p r z e d n ie g o  z 
j e d n e g o  b o k u  opuszczonego  
do d o łu ,  z d ru g ie j  s t ro n y  śc i­
śle s fa łd e w a n e g o  i o d s ł a n i a ­
j ą c e g o  b o k  p l isow ane j  s p ó ­
dnicy  i t y ln e g o  p r o s t e g o  b ry -  
t a  suto p o d p ię teg o .  G a r n i ro -  
w an ie  z k o r o n k i  tw orzy  n a  
s ta n ik u  o r y g in a ln ą  k a m iz e l ­
k ę ,  u  do łu  b ask iny  i przy  
tu n ic e  u łożone jes t  w k o n t r a ­
fa łdy .  P a s e k  z szerok ie j  a- 
k s a m itk i  związanej  z b o k u .

N. 29 tudzież r. 12— 13 
w N-rze 5. Kołnierzyk  
sto jący  i m an k ie t .  IU fc  we­

n eck i .

J u ż  n ie je d n o k ro tn ie  o p isy ­
waliśmy h a f t  wenecki i p o ­
dawali  de s e n ie ,  d la  nowy cb 
p re n u m e ra to r e k  d a jem y  j e ­
d nak  znowu n ie k tó r e  w s k a ­
zówki jak  t e g o  ro d z a ju  r o ­
bocie  n a d a ć  p ozór  s t a ro ż y ­
tnośc i ,  k tó ry  d o d a je  jej ceny .
A żeb y  p łó tn o  miało odcień  
żó ł taw y ,  j a k ie g o  n a b y w a  
p rz e z  d łu g o le tn ie  leżen ie ,  
t r z e b a  p rz y fa ib o w a ć  j e  w k a ­
wie lub  he rbac ie ;  t ak iż  k o ­
l o r  p o w in ien  m ieć  j e d w a b  
Jub  b a w e łn a  uży ta  do p rzy  d z ie rg a n ia  zło te j  n i tk i .  Ażeby 
r o b o t a  b y ła  e fek to w n a  i k o n tu ry  r ó w n e  i g ła d k ie  p o t r z e b a  
deseń  w yciąć  p r z e d  zaczęciem  d z ie rg a n ia ;  ch cąc  z a b e z ­
p ieczyć  oil s t r z ę p ie n ia  się b r z e g ó w ,  t r z e b a  ca łe  t ło  p łó ­
c ie n n e  d e l ik a tn ie  od lewej s t r o n y  p o c ią g n ą ć  g u m m ą ,  a  po 
w yschn ięc iu  i s t a ra n n e m  wycięciu  d e s e n iu  p rz y fa s t ry g o w a ć  
do  c e r a tk i ,  j a k  to  w idzim y n a  ryc .  1 3 .  D z ie r g a n ie  d a n e

N. 1. S u k n ia  ze  s t a n ik i e m  N . 2. S u k n ia  ze  s ta n ik ie m  N. 3. S u k n ia  z k r ó t k im  stani-  
b lu zk o w y m . z d ł u g ą  b a s k in ą .  k iem .  P a t r z  r .  41 o ra z  r .  32

w  N -rze  8.

ze  s t r o n y  p rz e c ię te j .  Ś ro d e k  r o z e ty  do d an y  z o d d z ie ln eg o  
k a w a łk a .

N .  3 3 — 34. P u d e ł k o  n a  ręk aw iczk i .  D eseń  p a t r z  n a  a r ­
k u sz u  f ig .  3 2 — 3 4.

R y c in y  3 2 —  p rz e d s ta w ia ją  o tw a r te  i z a m k n ię te  p u ­
d e łk o  n a  r ę k aw iczk i  5 2 c e n t .  d łu g ie ,  o d ro b io n e  z d r z e w a

m a to w e g o .  P u d e łk o  t a k i e  m o ż e  b y ć  o z d o b io n e  z w ie r z ­
chu  r z e ź b ą ,  h a f t e m  n a  aksam ic ie ,  s a f ia n ie  lub  t .  p.  a lbo  
z w ie rzchu  i z b o k ó w  w p ra w io n e  są ta fe lk i  m e ta lo w e ,  w y ­
p a lo n e  w d e se ń  s e rw a s e re m .  F ig .  3 2 — 3 4  d a ją  desen ie  
odpow ied n ie  do w y pa lan ia ;  o p is  szczeg ó ło w y  tej r o b o ty  
d a w a l i ś m y  n ie je d n o k ro tn ie  w T y g o d n ik u  M ó d  z ro k u  
1 8 8 0  i 8 1 .

N. 35. Ubranie dla  d ziewczynki l a t  5 — 7.

D łu g i  p a le to c ik o w y  s ta n ik  uszy ty  z a k s a m i tu  j e s t  u  d o ­
łu  w ycię ty  w p a t k i  o b ję te  a t ła s o w ą  w y p u s tk ą .  K o łn ie rzy k  
w yk ład an y  i k ie sz o n k i  oszy te  p o d w ó jn ą  w y p u s tk ą ;  r ę ­
k a w k i  zakończ one  p l isow an iem  2 c en t .  s z e ro k ie m .  S p ó ­
d n ic z k a  p l i so w a n a  z m a te r y a łu  w e łn ia n e g o  w k r a t ę .

N .  36. Ubranie d la  ch ło p c z y k a  l a t  5 —  7.

U s z y te  z c ie m n o g ra n a to w e g o ,  m ię s i s te g o  w e łn ia n e g o  
m s t e r y a ł u  s k ł a d a  się z m a j teczek  p rz y p ię ty c h  do sp o d n ie ­
g o  s ta n ic z k a  i z b lu z k i  zm arszczone j  u do łu  n a  e las tykę .  
P r z y b r a n i e  s tanow i p le tn ia  4 i 1 c en t .  s z e ro k a ,  guz iczk i  
zło te .

N .  37— 38. Sukirnsezka wycię ta  d la  m a łe g o  dz iecka .
K ró j  n a  a r k u s z u  N. I I ,  f i g .  7 — 1 2 .

R y c .  3 7 p r zed s taw ia  p r z ó d  suk ieneczk i  z g r a n a to w e g o  
o k sa m itu .  ozdobionej  w yszyciem  z n ieb ie s k ie g o  su ta szo ,  
a  r y c .  3 8 p lecy  s u k ie n k i  z m a te ry a łu  w k r a t ę ,  naszy te j  
w ą z k ą  a k s a m i tk ą .  G ł a d k ą  p o d sz e w k ę  p o d  p l a s t r o n  k r a j e  
s ię  p o d łu g  f ig .  7, w ie rzch  zaś zap l i so w an y  je s t  w d r o b n e  
f a łd k i  u g ó ry  i u  do łu  p r z y t r z y m a n e  p l i sk ą  z w yszyc iem . 
Z ap ięc ie  d a n e  n iew idoczn ie  z b o k u .  F a l b a n a  p l i so w a n a

s ta n o w ią c a  sp ó d n ic zk ę ,  u k ł a ­
d a  się z k a w a łk a  l i c .  s z e ro ­
k iego  a 2 0 0  d łu g ie g o ,k i e s z o n ­
ki p ro s te  10 cen t .  d łu g ie  a  8 
sze rok ie .

N .  3 9 .  S e r w e t a ,  l u b  k a p a .  
I l a f t  ko lorow y n a  p łó tn ie -  
D e s e r io  p a t r z  n a  a rk u sz u  

N. 1 — ł .

M a te ry a ł :  m o cn e  g r u b e
p łó tn o ;  je d w a b  a lbo  k o rd o -  
n ek ;  ko lo row e nici lub  b a w e ł ­
n a .  R yc .  3 9 p r z e d s t a w ia  w 
m a le ń k im  fo rm a c ie  ca łość  e -  
f ek tow nej  se rw e ty  o d ro b io n e j  
p o d łu g  p ięk n eg o  s ta ro ż y tn e g o  
wzoru,  zaś N .  1 —  4 na  a r k u ­
szu z k r o j a m i  dają  w n a t u ­
ra lne j  w ie lkości  część t ł a  
s z lak u  i n a ro ż n ik .  N a  ty c h  
d e se n ia c h  inam y z ca łą  d o ­
k ład n o śc ią  w skazane  r ó ż n o ­
ro d n e  od m ian y  śc iegów  h a f ­
tu ,  z k tó r y c h  k ażdy  je s t  p i ę k ­
n y m  w sw oim  r o d z a ju  i może 
by ć  użyty s tosow nie  do oso­
b i s t e g o  g u s tu ,  ale ca łość  s e r ­
wety  p o w in n a  ju ż  b y ć  j e d n o ­
s ta jn ą .  N. 1 p rz e d s ta w ia  
część d e s e n iu  n a  t ło  ś ro d k o ­
we, o d ro b io n e  c iem no  z ło ta -  
w em  je d w a b ie m  a lbo  n icią; 
k o n tu ry  obw odzą  się Ście­
g iem  sz n u rec zk o w y m  lub  ł a ń ­
cuszkow ym . W s p a n ia ło ś ć  i e -  
f ek t  r o b o ty  zależy na  r o z m a i ­
tośc i śc iegów , uży tych  do  z a ­
p e łn ia n ia  a r ab » sk ó w  i k w i a ­
tów; widzimy więc śc ie g  ł a ń ­
cuszkowy. p ła s k i ,  g o b e l in c -  
wy, k rzyżow any  i t  p .  J e -  
żeli  haf t  ch cem y  z ro b ić  j e ­
dn y m  k o lo re m ,  w t a k i m  r a ­
z ie  k o n tu r y  o d z n a c z a  się po n -  
sow ym  lu b  g r a n a to w y m ,  a  
ś ro d k i  zaszyw a b i a ły m .  N .  3 
i 4 d a ją c e  część  sz e ro k ieg o  
sz lak u  i n a ro ż n ik ,  o d ro b io n e  
są  ró ż n o k o lo ro w ą  f i lozelą ;  
w iększe  części d esen iu  z a p e ł ­
n io n e  są  śc ie g a m i  p ł a s k ie m i ,  
w r z ę d a c h  w c h o d zą cy ch  j e ­
d en  w d ru g i  lub  h afc ie  r e ­
n a i s s a n c e ,  ło d y ż k i  i g a ł ą z k i  
r o b i ą  się śc ieg iem  p ła s k im  
z a jm o w a n y m  s k i ś n ie .  S zcze ­

gó łow y  o p is  śc iegu  re n a i s s a n c e  d a l iśm y  w r. 18  7 9 .  F r e n -  
d z la  k r ę c o n a  je d w a b n a ,  4 cen t .  sz e ro k a ,  zas tosow ana  do 
k o lo ró w  u ż y ty c h  do h a f tu  o tacza  b rzeg i  se rw ety  i p r z y ­
szyw a się  na  w ie rzchu  w ązk iego  o b r ą b k a .



.••••?• Ib :::: '
;• ■■• *' *  BR /• ■

<w

rr.v-u-̂ .ę7.it:ć-,v.;CćvV::''\ :<;.;ó7'WvÓóvv;As 
::^^v ̂  • ̂ :. :v} -:V rr

X. 5. M onogram  do chusteczki od 
nosa. H aft b iały  i kolorowy.

N. 4. M onogram  do chustk i od n o ­
sa. Iłaft b iały  i kolorowy.

na baskina, oszyta szlakiem  haftow anym , z k tórego  
daje się kołnierzyk, m ankiety  i część wstawioną 
w przody stan ika .

N. 3 i 41 oraz ryc. 32 w N. S. Suknia ze s ta ­
nikiem  z k ró tk ą  bask iną.

 ̂' SU>Cn' ̂  C'el̂n̂

te ra  Cf, panier z p rzo ­
du podług  b a  ty lną,

N. 1— 3. Ubrania domowe.
N .  1. Suknia ze stanikiem bluzkowym

Do blado n ieb ies­
kiej sukni ,.z  voile 
re lig ieuse“ . k  o 1 ■ 
nierz, m ankiety , p a ­
sek  zakończony z 
ty łu  d ługą szarfą  i 
p lisa  przy fa łd o w a­
nej spódnicy, dane 
są z aksam itu  ciem ­
no bordo. F a r tu sz ­
kow a tu n ik a  d o p e ł­
niona z ty łu  suto 
pc-dpiętym bry tem  
p ro sty m , przyszyta 
je s t u dołu na spó ­
dnicy szwem od-

N . 6. F rendzla  ro b o tą  w iązaną (m acram e). P a trz  r. 7—8. N. 8. Zaw iązanie płaskich 
podw ójnych węzłów w n a ­

głów ku frendzli ryć. 0.
N. 7. Zaw iązanie pukiel- 
ków w nag łów ku frendzii 

rye. G.

g ó rn ą  d raperyę  p o d ług  litery 
c; fałdy oznaczone są k rzy- 
gykati.i i punk tam i a uk ład  
d rap ery i wskazujemy na ryc. 
3 2 w N . 8 . Przody stan ika, 
k ró tk a  bask ina i wykrój pod 
szyją obłożone aksam item ; 
guziki kulkow e z szafirow o 
szm elcow anej s ta li i wyszycie 
sutaszem  służą do przyozdo­
bienia.

wracanym , a w gó rze  d ro ­
bno przyfałdow ana w ten 
sposób jak  gdyby s ta n o ­
wiła dalszy ciąg b luzk i, 
k tó ra  podchodzi pod p a ­
sek od spódnicy . B luzkę 
zrobioną n a  gładkiej p o d ­
szewce przym arszcza się 
równo z ty łu  i z przodu 
i zapina z ty łu  na m ałe 

.guziczki.
ft.TD. w ykonanie roboty na drutach z wrabianiem  nitek, do r. 11

K. 9. Sukienka z b luzką 
d ia dziewczynki ia t 8—10.

N. 2. Suknia ze stanik iem  z długą

M odel sukn i przeznaczonej 
młodej pan ienk i, odrobiony był z 
do różowego kaszm iru; na spó

n ^w m n ^ro m ó n jM iau rT d ach . N aśladow anie sm yrneńskich dywanów 
P a trz  r . 12— 15.

baw ełną do h a f­
tu , kolorem  sza­
firowym  i pon- 
sowym, a tło  za­
pełnione w rów ­
nych, m ałych od- 

I stępach danem i 
tściegam i supeł- 
:k  o w e m  i albo 
?s t  ę b nowanem i, 
.k o lo rem  n ieb ies- 
; k im . D ru g a  li- 
t  e r  a  haftow a­
n a  je s t  ściegiem  
płaskim , baw eł­
ną  b ia łą , z p rze­
szyciem kolorem  
ponsowym i nie-

jjcy zaplisow anej 
>w koło w szero­
k ie  fałdy, fa r­
tuszkow a tun ika  
joszyta g ł a d k o  
śżółtawym szla­
k iem  h a f t u  
;szw ajcar8kiego, 
jest bardzo k ró t­
ko podpięta  z 
Id o k  u . P lecy 
jtan ik a  k ra je  się 

jjazem  z d ługą 
jbask iną, a do 
jboczków  i przo- 
jtlów  dodana od • 
■Izielna w kon­
t r a f a łd  v ułożo-

cię te  do dyw anika  ryc. 11

N. 14. Lew a strona ro b o ry  dyw a­
n ika, ryc. 11.

N. 16. Szlak. H aft peruw iański ściegiem  gobe­
linow ym  na  p łó tn ie  kanwowem .śq  sziaku i zaczęcie t ła  do dyw anika



bieskim. Na r. 2 7 w N -rze  8, dajemy znacznie 
powiększoną p róbkę  takiego haf tu ,  pod k tóren  «
daje się gęsto podsnute podłożenie, a haft  płaski

robi  się ściegami sko-

połowy długości pod sukienkę zrobif ną  na g ład -  
7 kiej podszewce, a mającą wstawioną w przody 

W m  i plecy część naprzemian szeroko przemarszczaną 
W m l  i w drobne fałdki ukła-  ^
IKIf daną, z p rzcdu  zakoń- «egaflHł&> g « B I
ł  \J czoną bufą 8 cent.  szero- 

"■ j ką i fa lbanką plisowaną: ®
*  z tyłu bufę zastępuje falba- l i m
/ n a . Karczek 14 cent. sze- B lalaH  u  i l | H
roki,  gęsto przemarszczany, j s & t Ę s j t  ii Hm9|
daje się oddzielnie, oszvty u A  l a l t  H WlfflSI
dołu wypustką a tłasową ze HtwHH
sznureczkiem, a koło szyi j ImllllK:
ogarnirowany riuszą 2 i pół / r o  | : j  , f j  i 1 .jW
cent. szeroką. Z boków czę-
ści wstawione, zakończone są J R  j a g | » r f !  * i t-HSk
plisami 3 i pół cent. szero- 
kiemi objętemi atlasem. Ple*
cy zapięte na małe metalowe 
guziczki.  Garn irunek  rę k a ­
wów 9 cent, szeroki,  stano- N _ 18_ F a r tu szek  stębno.
wią dwie falbanki 3 cent,  i w any  w zakładki.

,|1— —n < i , plisa ty ­
li g leż szero-
3   S  ka. w jednvm końcu spiczasto ścięta

i guzikiem przy-
> a E |  I p y *  i p  / - ’$ ? )  mocowana. N a

'K f l S f  ramieniu kokar-
\ da ze wstążki w

Vrw itS atłasie, 5 i pół
\  f \  c> szerokiej.

N. 20. Szlak do talerza, r. 19.

N. 9 — 10. Dwie 
s u k i e n k i  d ia  
d z i ew czynek  
1 a  t  8 — 10.

S u k ie n k a  z bluzką.

N. 17. Fartuszek dla 
dziecka.

N. 19. T a lerz  m etalow y  zdobny w y p a lan iem  ser- 
w aserem .

r y c .  d l — óZ.  
\ D j w a n  robiony 
yk  n a drutach.  
£ * 4  N  a ś l  adowa- 
t f  nie dr wanów 
ijrj Sm  y r n e ń - 
\ ‘ l  skicb.

i  Powierzch-

wH'® *!• " « J  dywanika
N. 22. Woreczek pompadour. t u n ° w i ą

_  . -sss, -/-XiASt^Kró tk ie . ró-gBSgEfKi
SSI'.eJsfcTv w 11 o cięte

nitki włóczki
iW 1 łriSi k a s  to row ej

24. Plecy do w r  a biane w
£ ł  4 w N. S. r o b o t ę  na
:$ drutach. Tło
a S  - S '  ^ w ® e? Ja ^_ ok ; g;ę na  g rubych d r u ­

h ach  stalowych, gładko 
itam i napowrót,  z baw eł­
ny grubej niebielone: w 
rzędach idących do lewej 
ręki wrabiają się przy 
każdem oczku 3 c. długie 
kawałki włóczki, w ten 
spcsób, żeby oczko obej­
mowały a końce obadws 
na prawą stronę przecho- 

dziły. Ryc. 13 przedstawia próbkę  takiej ro-  
^  boty,  w której jeden koniec niteczki wkłada

się pomiędzy zrobione i mające się robić
oczko, drugi  dopiero po zrobieniu

iiJ,j(>3Li itri.,yAakowego przekłada się na prawą

N. 27. Kołnierz 
z przemarszcze- 

niem.

N. 29. Wyszycie ściegu 
siatkowego do r. 2S.

N. 31. Deseń szlaczku do
N. 32. Deseń tła do r. 11

odrobiona z popielatego beżu, u- 
b ra n a  była atłasem w pasy, koloru 
czerwonawo * bronzowego. Spódnicz­
ka 30 cent,  długa, ułożona w fałdy 
2 i pół cent. szerokie, wchodzi do

itronę, p rzykłada przy nim nową 
ń tkę  i przytrzymuje  obie razem 
Ulcem. Rząd następny idący od rę- 
pi lewej do prawej robić gładko 
!>ez nitek. Chcąc otrzymać nitki ró -

N. 30. Szlak do ręcznika ryc. 28.



dwa z nich stanowiły szlaki brzegów poprzecznych, do których 
deseń liczący 20 krzyżyków, dajemy na ryc, 31. Tło środkowo 
zajmowało 6 pasów, z których każden zaczynał się i kończył

szlakiem a na szerokość li­
czył dwa kwadraciki tła, jak 
to widzimy na próbce r. 3 2.

N. 42. U branie wieczorowo bogato przybrane koronką.

N. 39—40. Garnitur z kwiatów, do ubrania balowego.

 i
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N. 43. Suknia wizytowa zdobna haftem  z perełek.

N. 33. Koronka z torsadki na widełkach i roboty 
szydełkowej.

wne trzeba włóczkę nawijać na pręcik kwadratowy 3J t  o. 
szeroki mający z jednej strony dość głębosi rowek, w 
który następnie wkłada się nożyczki i nitki przecina. Dla 

u ła tw ie n ia  roboty 
dywanik składa się 
z oddzielnie robio­
nych, nie zbyt sze­
rokich pasów, w 
których pierwsze o- 
ko zdejmuje się, a 
przy ostatnim nie 
zakłada się włócz­
ki; następnie pasy 
zeszywa się z lewej 
s t r o n y ,  zajmując 
całe oczka zdejmo­
wane. Za model do 
ryc. 11 służył nam 
p ra w d z iw y  smyr- 
n e ń s k i  dywanik, 
mający szlaki ko- 
lorowe a tło w 

f n y  J dwóch cieniach bor­
do. Deseń robi się 

podług wzoru do roboty krzyżowej, licząc 
dwie nitki w szerz i dwie w zdluż na jeden 
krzyżyk. Model dywanika mającego 7 2 c. 
szerokości a 128 długości, składał się z 8 
pasów każden robiony na 4 2 ocz. szerokości,

N. 37. Ubranie wizytowe dla 
młodej mężatki. Patrz ryc. 21 

w N-rze 8.

W  każdym z tych pasów obrabia się 4 0 razy tam 
i napowrót na szlaki, a 100 razy na tło. Potrze­
bujemy jeszcze nadmienić że po zrobieniu trzech 
pasów tła, w trzech następnych, szlaki dolne i gór­
ne trzeba robić w odwrotnym kierunku, ponieważ 
w środku deseń musi być trochę zmieniony, a dwa 
kwadraciki szlaku muszą być złączone w jedną ca­
łość, jak to widzimy na ryc. 11. Po wykończeniu 
pasów przycina się końce nitek włóczkowych, du- 
żemi nożyczkami zupełnie równa, ażeby całość sta­
nowiła powierzchnię plusz naśladującą, jak na 
ryc. 15. Ryc. 14 przedstawia próbkę roboty z le­
wej strony. Po  wykończeniu podszywa się dywanik 
szarem płótnem, a brzegi oszywa się grubym sznu­

rem wełnianym.

N . 17. Fartuszek  
dziecinny. Krój podług 
ryc. 1 3 w N. 2 8 z ro ­

ku 1882.

Fartuszek z desenio­
wej piki miał 3 6 cent. 
długości, a gładkie z 
boków kliniasto ścięte 
plecy 12 cent. górnej, 

N. 41. Krój draperyi do 
sukni ryc. 3.

N. 34. Koronka szydełkowa z torsadką medaljonową.

a 20 dolnej szerokości; do przodów podług powyższej for­
my dopasowanej, dodaje się w środku materyału, na 4 
kontrafałdy 3 cent. szerokie. Górny wykrój zdobią trzy 

jedna na drugą zacho­
dzące, 4 cent. szerokie 
haftowane falbanki, na 
ramionach zwężone i 
wązki szlaczek do gó­
ry obrócony. Do dołu 
dodany wolant 13 c. 
szeroki a 12 6 długi, w 
kontrafałdy ułożony, w 
górze z przodn dwo • 
ma odwróconemi fal­
bankami, z z tyłu plis- 
ką zakończony. Nad 
falbaną, między szwy 
boczne, wszywa s i ę  
s z a r f y  batystowe 6 
cent. szerokie, z tyłu 
związane. Na ramie­
niu kokarda z koloro­
wej, atłasowej wstążki.

(£>. n  )

N. 38. Ubranie balowe.

N. 36. Negłiżyk z ko ronk i 
i wstążki.


